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W Zmartwychwstaniu zwycięstwo

Prawda to 
święta -
iz Jezus C hrystus  
pokonany  
cierpieniem 
i ukrzyżowaniem 
w trzecim dniu 
po zgonie 
zło i śmierć

zwyciężył

A my -  ludzie wiary
odkupieni
Życia Jezusa Ofiarą
i obdarow ani
jednoczącą nas z Nim
Eucharystią:

w Wielki Piątek 
bolejemy żałobniej 
nad męką i śmiercią 
naszego Zbawcy...

zaś w Niedzielę
W ielkanocną
czcimy:
głębiej wdzięczni -  
Zmartwychwstanie 
Jezusa Chrystusa

zwycięskie

I radosnym śpiewem 
podczas Rezurekcji 
ogłaszamy wzniośle 
ze
„Wesoły nam dzień 
dziś nastał... !" 
a dzwony wtórują 
jakby skandowały:

Kościół -  mocny 
Ojczyzna -  wolna 
Rodacy -  zgodni 
Rodziny -  trwałe

Zwycięży -  dobro!

S tan is ław a  B aczyńska-Sch ickow a
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Chrystus zm artw ych w sta ł  
- p raw d ziw ie  zm artw ychw sta ł!
Mirosław Maliński

U źródeł wiary w  zm artw ych w stan ie
Edward Guziakiewicz

Ś w ię te  dni
Janina Oparowska

O p o w ołan iu  i o  . . .m iłośc i
Ks. P io tr  Nitecki

. . .M oże  k iedyś  zostanę  ks iędzem ...
K rzyszto f Adamski

D łon ie  Tw oje
A rtu r Dóżański

Łaska p o m o c y
Denata Kotusz

C zy  historia w eryfikuje  problem  eutanazji?
W ioletta Leśniowska

K ośc ió ł  G arn izon ow y  
pod w e z w a n ie m  św. E lżbiety  
w e  W rocław iu
Władysław bronz

Z  życ ia  K ośc io ła  w  ś w ie c ie  

Z  życia  K ośc io ła  w  P olsce  

Ś w ięta  Jadwiga
Jan Paweł II

Z  życ ia  K o śc io ła  w r o c ła w sk ie g o  

Okruszek  

K rzyżów ka  

W zm artw ych w stan iu  z w y c ię s tw o
Stanisla w a Eaczyńska-Schicko w a

W nieb ie  nie b ęd zie  obojętnych  spojrzeń...
Anna Sutowicz

K o śc ió ł G arn izonow y pw. św. E lżb ie ty  w e W rocław iu  
fo t:  R yszard  G odlew ski



K A L E N D A R Z  
L I T U R G I C Z N Y

Kwiecień ‘98

5 IV Niedziela Palm owa.
Iz 50, 4-7 * Flp 2, 6-11 *
Lk 23, 1-49.

9 IV Wielki C zw artek .
Wj 12, 1-8. 11-14 *
1 K or 11, 2 3 -26  * J 13, 1-15.

10 IV W ielki Piątek.
Iz 52, 13-53, 12 * H br 4 , 14-16.5, 
7-9 * J 19, 28-37.

11 IV W ielka Sobota.
Rdz 1, 1-2, 2 * Rdz 22, 1-18 *
Wj 14, 15-15, 1 * Iz 54, 4a .5 -14  * 
Iz 55, 1 -11 * Ba 3, 9 -15 .32-4 , 4 * 
Ez 36, 16-17a. 18-28 * Rz 6. 3-11 * 
Lk 24. 1-12.

12 IV Niedziela  Z m artw ych w stan ia  
Pańskiego.
Dz 10, 34a. 37-43 *
Kol 3, 1-4 * J 20. 1-9.

13 IV Poniedziałek W ielkanocny.
Dz 2, 14 22-32 * Mt 28, 8-15.

19 IV II Niedziela W ie lk a n o c n a -  
Święto  Bożego M iłosierdzia.
Dz 5, 12-16 * A p 1, 9-1 la. 
12-13. 17-19 * J 20, 19-31.

23 IV Św. W ojciecha, biskupa  
i m ęczennika , uroczystość .
Dz 1 , 3 - 8 *  Flp 1, 20c -30  *
J 12, 24-26.

25 IV Św. M arka, Ewangelisty,
św ięto .
1P 5, 5b -14 * Mk 16, 15-20.

26 IV III Niedziela W ielkanocna.
Dz 5, 27b-32. 40b-41 *
A p 5, 11-14 * J 21, 1-14

29 IV Św. K atarzyny Sieneńskiej,  
dziew icy i doktora Kościoła,
wspom nienie.
Dz 8, lb -8  * J 6, 35-40.

30 IV Św. Piusa, papieża,
wspom nienie. 
Dz 8, 2 6 -40  * J 6, 44-51.

Chrystus 
zmartwychwstał

-  prawdziwie 
zmartwychwstał!

O d  praw ie  d w ó ch  tysięcy 
lat pow ta rzam y  to  po zd ro w ie ­
nie. D w a tysiące lat... I w tym  
ro ku ,  k tó ry  jest ko le jnym  e ta ­
pem  przy go tow ań  d o  Wielkiego 
Jubileuszu, to  wezwanie może 
wzbudzić w nas całk iem now e 
uczucia.

C o  to  znaczy -  Jubileusz 
d w ó ch  tysiącleci C h rze śc i jań ­
stwa? T o  znaczy, ze juz od  
d w ó ch  tysięcy lat przez ziemię 
pielgrzymują ludzie, którzy  szu­
kają C h ry s tu sa .  Ludzie, którzy 
zadają sobie p y tan ie ,  n ie sam o ­
wicie is to tne  py tan ie  w ich ży­
ciu: K im  jesteś Chryste?  O d  
d w ó ch  tysięcy lat przemierzają 
tę  ziemię ludzie, którzy  chcą  
swoje życie zorganizować w e­
dług D u c h a  Świętego.

Pierwsza g ru p a  tej p ie l­
g rzym ki przyszła d o  Ja n a  
Chrzcic ie la  n ad  Jo r d a n  i usły­
szała te zdum iewające  słowa:
„Pośród was stoi T e n ,  k tó rego  
nie znacie.. .". I w zasadzie dzi­
siaj J a n  Chrzcic iel mówi d o  nas 
te sam e słowa. Pielgrzymujemy 
przez ziemię, przez naszą docze­
sność z C h ry s tu se m  Zm artwy- M ***"«**<*•
chw sta łym , k tó rego  wciąż nie znamy. N ie u s tan n ie  zadajemy sobie to  py tan ie :  K im  je ­
steś Chryste Zm artw ychw stały. M y, którzy p ró b u jem y  wierzyć w C ieb ie  i w T w o je  Z m a r ­
tw ychw stan ie ,  p y ta m y  się tez, jak możem y się wiączyć w tę o d  d w ó ch  tysiącleci p ły n ą ­
cą przez ziemię p ielgrzymkę ludzi chcących ,  aby  ich życie kręciło się w edług  D u c h a  
Świętego? Jak to  zrobić w k oń cu  tego tysiąclecia?

O jciec Święty -  człowiek, za k tó rym  przem awia dośw iadczenie  całego życia, fascy­
nującego  życia, p ragn ie  abyśm y wkroczyli w kolejne tysiąclecie z o d n o w io n ą  wiarą, ży­
w ą wiarą. Bo ty lko żywą, gorącą  wiarę, k tó ra  nie jest teorią ,  a za k tó rą  stoi prawdziwe 
życie, m ożem y przekazać ko le jnym  poko len io m . T y lk o  żywa wiara, będąca  życiem, w y­
pełniająca życie p o  brzegi, może udzielać się in ny m . Mozę też przekazać jed ną  z na jw aż­
niejszych p ra w d  o  naszym Bogu -  ze jest O n  Bogiem żywym. Nasz Bóg nie jest Bogiem 
teorii ,  u chw ał i d o k u m e n tó w ,  c ho ćby  najszczytniejszych. T o  jest Bóg kochający  życie. 
Pasjonat tego, co prawdziwe, co faktycznie dziejące się. N ie  interesuje  G o  ż adn a  fikcja, 
żadna  rzeczywistość w ir tua lna ,  żadna  magia, ale tę tn iąca  w żyłach krew -  prawdziwe, 
co dz ienne  życie. Zycie każdego z nas. Bóg żywy.

T e n  rok  p rzygo tow ań  d o  W ielkiego Jubileuszu, jak p ro p o n u je  n a m  Papież, m am y  w
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sposób szczególny poświęcić D u cho w i Świętem u, czyli odnow ić  
naszą osobistą  więź z D u c h e m  C h ry s tu sa  Zmartwychwstałego. 
Zacząć jeszcze ściślej wspólnie z N im  organizować swoje życie. 
Dopuścić  G o  d o  głosu. I w ten  sposób otworzyć drzwi C h r y s t u ­
sowi. Bez obaw  i s t rachu .  W  Ewangelii nie znajdziemy ani w spo­
m nien ia  o tym , by Jezus kogoś skrzywdził. O n  dla każdego czło­
wieka przynosi dob ro .  Nie ma w N im  żadnej ciemności. O n  jest 
Miłością. O tw orzyć  się na  D u ch a  C h ry s tu sa  Zm artw ychw sta łe ­
go, to  znaczy pozwolić, aby O n  wszedł w moje k o n k re tn e  życie i 
bral udział w o rgan izow aniu  tego życia.

C iekaw e, ze w k o ń cu  XX wieku wielu ludzi organizuje swoje 
życie kierując się ho roskopam i,  astrologią, wróżbami, magią, p a ­
sjansami i innym i sprawam i, k tóre  nie m ają nic wspólnego z roz­
tropnością .  Często  są to  naw et Chrześcijanie , którzy zapomnieli 
o  D u c h u  św ię tym , o  D u c h u  C h ry s tu sa  Zmartwychwstałego. 
Mozę ten  rok będzie dla n ich  okazją porzucenia  pogańsk ich  n a ­
wyków i zwrócenia się w k ie run ku  prawdziwego światła. Z apro ­
szenie D u c h a  Świętego d o  udziału w naszym życiu p o w in n o  być 
bardzo  k o n k re tn e .  I należy liczyć się z tym , ze nie będzie O n  ty l­
ko pustą  ideą, hasłem, ale s tanie  się żywym, ko n k re tn ie  działają­
cym i zmieniającym nasze życie. I nie bó jm y  się G o . Powtórzm y 
sobie to  jeszcze raz: nic złego z Jego s tro ny  n a m  nie grozi, gdyż 
Bóg jest miłością i nigdy nie  chce żadnej ludzkiej biedy. Nie cie­
szy się z ludzkiego cierpienia, a raczej cierpi wraz z człowiekiem. 
Bo istnieje cierpienie Boga -  C h ry s tu s  na  krzyżu.

Czy p ro p o n u jąc  n a m  o dnow ien ie  naszej wiary Papież myśli o 
jakichś bardzo  k o n k re tn y c h  sprawach?

Zwyczaj jubileuszów ma swój początek juz w S ta ry m  T e s ta ­
mencie, a Kościół s tara  się te p iękne zwyczaje k on ty nu ow ać .  
Każdy jubileusz byl czasem w szczególny sposób pośw ięconym 
Bogu. Za taki czas szczególny u znaw ano  każdy siódmy rok zwa­
ny „rokiem szabatowym ". W tedy  ziemia odpoczywała, a w związ­
ku z tym  zw alniano też n iewolników. O prócz  tego w „roku sza­
b a to w y m  p raw o  przewidywało d a row an ie  wszelkich długów. A  
wszystko to  czyn iono  ku czci Boga.

C o  pięćdziesiąt lat przypadał „rok jubileuszowy", w k tó rym  
jeszcze bardziej rozszerzano zwyczaje „roku szabatowego". Jedną  
z konsekwencji „roku jubileuszowego była pow szechna „em ancy­
pacja" wszystkich po trzebujących  wyzwolenia. Każdy Izraelita 
wchodził na n ow o w posiadanie  swojej ojcowizny. „Rok jub i le­
uszowy" otwierał now e możliwości rodz inom  zubożałym, k tóre  
utraciły swe posiadłości, a naw et osobistą  wolność. Byl to  rok 
sprawiedliwości. Sprawiedliwość zaś, wedle Prawa Izraelskiego, 
to  n ade  wszystko o c h ro n a  słabych. „Rok jubileuszowy" mial słu­
żyć od now ie  tej sprawiedliwości. Miał o n  być „rokiem łaski od 
Pana". T ak im  prawdziwym czasem wypełnienia  się p raw a „roku 
jubileuszowego" była działalność Jezusa. Byl to  prawdziwy „rok 
łaski od  Pana" -  niewidom i wzrok odzyskiwali,  ch rom i chodzili, 
trędowaci doznawali oczyszczenia, głusi słyszeli, ubog im  głoszona 
była Ewangelia (por. Łk 4,21-22).

Jubileusz jest dla Kościoła obw oływ aniem  „roku łaski od  Pa­
na". Rokiem odpuszczenia grzechów, także kar za grzechy, r o ­
kiem p o jedn an ia  między zwaśnionym i. I może w tym  roku ,  w 
k tó rym  szczególnie chcem y po ddać  się p row adzeniu  D uch a  
św iętego , zapragniemy jakiegoś ko nk re tn e g o  czynu, k tóry  w p ro ­
wadzałby nas w o rb i tę  Wielkiego Jubileuszu. U w oln ien ie  n iew ol­

ników  - tak  dosłownie jest niemożliwe, b o  i niew olników  juz nie 
m a, ale m ożna  przecież zrezygnować z uzależniania ludzi. M ożna 
pozostawić w olnym i, tych , k tó rych  do  tej po ry  trzymaliśmy „w 
szachu", albo staraliśmy się od  nas uzależnić. M ożna  też sam emu 
p ode jm ow ać  p róby  w ydobycia  się z dotychczasow ych  uzależ­
n ień . D arow an ie  długów  jest możliwe, ch oć  może okazać się zbyt 
t r u d n e ,  m ożna  jed n ak  obniżyć różne p rocen ty ,  wydłużyć te rm i­
ny spłaty, ustalić d o g o d n e  kredyty. Każdy może zdobyć się na

zwykłą ludzką uczciwość, za k tó rą  tak wszyscy tęsknimy. Każdy 
może w tym  ro ku  stać się sługą po jednan ia .  Każdy może przyo­
dziać płaszcz przebaczenia, odrzucić zbroję n iepokoju. Każdy m o ­
że wykrzesać z siebie więcej życzliwości, a wszystko to  ze względu 
na  C hry s tu sa .  Bo przeciez dalej C h ry s tu sa  k ocham y, może nie 
tak, jak byśm y tego chcieli, ale kocham y, choć  czasem nie zdaje­
my sobie z tego sprawy. Każdy nosi w sobie p ragnienie  o b d a rz a ­
nia miłością.

M IRO SŁAW  M ALIŃ SKI
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N o w o te s ta m e n to w y  przekaz o życiu 
w iecznym i zm ar tw y chw s tan iu  jest k o n ­
tynu ac ją ,  ale i ra d o s n y m  w ypełn ien iem  
s ta ro te s tam en to w y ch  przekazów o ży­
ciu Bożym. Wiąże się o n  z t r a fn ą  a d a p ­
tacją  i t ranspozycją  s ta ro te s ta m e n to ­
w ych form uł wiary, k tó re  odnosi ły  się 
d o  Mesjasza i czasów osta tecznych .  
Z godnie  z tym , czego uczyli się aposto-

sza i ciało bez zarzutu zachowały się na 
przyjście Pana naszego Jezusa Chrystusa  
(1 Tes 5, 23).

P ie rw o tn ą  in teg ra ln o ść  trac i  je d ­
n a k  człowiek, sięgając p o  zakazany  
ow oc  z drzew a p o z n a n ia  d o b r a  i zła. 
S za tan ,  po jaw ia jący  się, ude rza  w jego 
f u n d a m e n ta l n ą  s t ru k tu r ę  b y to w ą ,  d ą ­
żąc d o  zniszczenia jej jednośc i .  U d e rza

śnie. Pożądliwość ciała o d n o s i  się do  
ludzkiej cie lesności, a więc tego ,  co  w 
akc ie  s tw ó rczym  zosta ło  wzięte z „p ro ­
c h u  ziemi" (drzew o to m a owoce dobre do 
jed zen ia ...);  p ożąd liw o ść  oczu  -  do  
ludzkiej duszy ( jest ono rozkoszą dla  
oczu...), zaś p y c h a  tego żyw ota  -  d o  
ludzkiego d u c h a  (owoce tego drzew a  
nadają się do zdobycia w iedzy ■■■)■

U źródeł wiary w zmartwychwstanie
Iowie, w C h ry s tu s ie  wszystkie ob ie tn ice  
Boże względem Izraela się spełniły. M e ­
sjasz nadszedł,  a nadzieja pow szechnego  
zm ar tw y chw s tan ia  ziściła się, poniew aż 
O n  sam -  jako  Pierworodny wśród um ar­
łych (Kol 1, 18; por.  A p  1 , 5 ) -  um ar ł  i 
zm artw ychw sta ł .  W  Jezusie, uk rzyżow a­
n ym  i w yn ies ionym  d o  chw ały ,  s ta ło  się 
to ,  co zapowiadali p ro rocy ,  głoszący 
n ie u c h r o n n o ś ć  d n ia  Ja h w e ,  i czego 
oczekiwał n a ró d  w ybrany .

N o w o t e s t a m e n to w y  k e ry g m a t  o 
zm ar tw ych w s tan iu  jest więc b o ga ty  w 
odnies ien ia  d o  S ta rego  T e s ta m e n tu ,  jak 
również d o  związanej z n im  li teratury  
apokryficznej i t radycji rab in ac k ich .  
Księgi święte Izraela wskazują  przeciez 
na  T ego ,  k tó ry  m a nadejść jako  Syn  
człowieczy (por. D n  7, 13-14), na  Jego 
uniżenie  i wywyższenie (por. Iz 42, 1-9; 
49, 1-7; 50, 4-9. 11; 52, 13 -53, 12). Jest 
p o n a d to  w swej osnow ie  ke ryg m atem  o 
w ydarzen iach  zbawczych w dziejach 
Izraela i nawiązuje  d o  najważniejszych 
idei i pojęć historii zbawienia.

Początków  i źródeł tego k e ryg m atu  
m ożna  zatem up a tryw ać  juz w Księdze 
Rodzaju , sięgając d o  jej najs tarszych 
warstw. O d sy ła  o n a  swych czyte ln ików  
d o  Boga, daw cy  życia, k tó ry  pow ołuje  
wszystko d o  is tn ienia  i jest P an em  
wszelkiego stworzenia . Człowiek, s tw o ­
rzony przez Niego, jest tam  ukazan y  ja ­
ko is tota  -  z jednej s t ro n y  -  wzięta z zie­
mi (wtedy to Pan Bóg ulepił człowieka z 
prochu ziemi), a z drugiej zaś -  jako  is to­
ta, o b d a ro w a n a  cząstką n ad p rzy ro d zo ­
nej, Bożej m ocy (i tchnął w  jego nozdrza 
tchnienie życia). Jako  ta k a  jawi się o n a  
jako  istota żywa  (Rdz 2, 7). T ę  trójele- 
m e n to w o ś ć  b u d o w y  is to ty  ludzkiej, 
og lądane j  z p e rspek tyw y  stwórczego 
dzieła Boga, po tw ierdza  cała tradycja  
izraelska, a trzy pierwiastki sk ładowe -  
„ruah" , „basar” i „nephes” -  pozwalają 
oglądać człowieka w pełnej krasie jego 
is tn ienia  w świecie. W  N o w y m  T e s ta ­
m encie  odw ołu je  się d o  n ich  w yraźnie 
św. Paweł, piszący d o  T esaloniczan: 
Sam Bóg pokoju niech was całkowicie 
uświęca, aby nienaruszony duch wasz, du-

jedno cześn ie  w trzy e lem en ty  jego je­
s testw a, jak n a  to  w skazuje  op is  kusze­
nia  pierwszej k ob ie ty  -  w d u c h a ,  w d u ­
szę i ciało. B rzm ią  więc w księdze R o ­
dzaju  słowa: W tedy  niew iasta spostrze­
gła, że drzew o to m a owoce dobre do je ­
dzenia, że jest ono rozkoszą dla oczu i że 
owoce tego drzew a nadają się do zdobycia 
wiedzy. Zerw ała zatem  z niego owoc, sko­
sztowała i dała sw em u  mężowi... (3, 6). 
W y m o w a  p rzy to czon ego  tek s tu  staje 
się wyraźniejsza, jeżeli zestawi się jego 
treść z o b ja ś n ie n ie m  n a tu r y  p oż ąd liw o ­
ści, z a w a r ty m  w Pierwszym Liście św. 
Ja n a .  Wszystko bow iem , co jest na św ie­
cie -  uczy jego a u to r  -  a więc: pożądli­
wość ciała, pożądliwość oczu i pycha tego 
Żywota, nie pochodzi od O jca, lecz od 
świata  (2, 16). S za ta n  zatem działa na  
trzy sfery ludzkiego  in te g ru m  jednocze-

Zrywając zakazany ow oc  z drzewa 
p o zn an ia  d o b ra  i zła, pierwsza para  
ludzka  naru sza  p ie rw o tn ą  h a rm o n ię  
stw orzen ia  i w konsekw encji  pod da je  
siebie i swe p o to m s tw o  p raw u  przem ija ­
nia. Pozwalając sza tanowi, k tó ry  przy ­
chodzi,  by  w prow adzić  chaos ,  w ta rgn ąć  
w o tr z y m a n ą  o d  Boga s t ru k tu rę  b y to ­
wą, pierwszy człowiek traci przywileje, 
po s iad an e  osobiście , przede wszystkim 
zaś n ieśm ierte lność . Jed n a k  poniew aż 
został umieszczony przez Boga n ie jako 
w c e n t ru m  dzieła s tw orzonego , będąc  
jakby  jego k am ien iem  w ęgielnym , s k u t ­
ki jego grzechu muszą być  odczuw alne  
w całym kosmosie. C a le  s tworzenie  -  
jak tego uczą księgi b ib lijne -  uczestn i­
czy w jego klęsce. T o  s tworzenie  będzie 
później -  zgodnie  ze słowami św. Pawła 
w Liście d o  R zym ian  -  oczekiwać w

fe t  P rz e m y sła w  Fisior
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bólach  rodzenia  objaw ienia  się synów  B o­
żych (por. 8, 18-22).

Porządek w świecie, w k tó ry  w targnął 
szatan, kuszący niewiastę (Początek grzechu 
przez kobietę i przez nią też wszyscy umiera­
my; Syr 25, 24), wprowadzając weń grzech 
i śmierć (Bo dla nieśmiertelności Bóg stwo­
rzył człowieka -  uczynił go obrazem swej 
własnej wieczności. A  śmierć weszła na świat 
przez zawiść diabła i doświadczają jej ci, 
którzy do niego należą ; M d r  2, 23-24), m o ­
że przywrócić dopiero  Mesjasz. O czekiw a­
nie Izraela na  pełne zwycięstwo n ad  m o ca­
mi zła jest tez związane z Jego nadejściem, 
a myśl biblijna s topn iow o ewoluowała w 
tym  k ierunku .

Śmierć jest w myśli judaistycznej u t r a ­
tą „ tchnienia  życia", owego pierwiastka w 
ludzkim bycie, który  sprawia, ze człowiek 
żyje, będąc na  ziemi obrazem  Boga. U m ie ­
rając, odda je  o n  je S tw órcy -  i p o tw ier­
dzają tę p raw dę  liczne wzmianki biblijne. 
C ia ło  zaś trafia d o  ziemi, z której zostało 
wzięte (por. Rdz 3, 19). W  ten  sposób 
przedstawia zgon -  na  przykład -  au to r  
Księgi Koheleta: ... i wróci się proch do zie­
mi, tak jak nią był, a duch powróci do Boga, 
który go dał (12, 7). O d d a jąc  d u c h a  Bogu, 
a ciało -  ziemi, człowiek nie  ginie jed nak  
zupełnie. Jego ślad pozostaje w szeolu. To  
Jahwe daje śmierć i życie -  uczy tego au to r  
Pierwszej Księgi S am uela  -  i wtrąca do sze­
olu i ?eń wyprowadza  (1 Sm  2, 6). T a  k ra i­
na  cieni jest miejscem p o by tu  zmarłych i 
tam  trafiają ich dusze. Są  o n e  jednak  po 
śmierci pozbaw ione  witalności, k tó ra  je 
cechowała w czasie życia doczesnego.

W  tej dram atycznej sytuacji , będącej 
sku tk iem  winy A d a m a ,  p ow ró t  d o  życia -  
jak na  to  wskazują księgi biblijne -  jest 
jed n ak  możliwy. W ym aga  o n  wszakze 
nadprzyrodzonej ingerencji Boga. Z m a r­
tw ychw stan ie  jest w nich rozum iane  jako 
p o w tó rn e  udzielenie „ tchn ien ia  życia”. 
Właśnie w tym  kontekście  należy odczyty­
wać zapowiedź p ro ro k a  Joela, dotyczącą 
wylania Ducha  (por. 3, 1-5). Jej pełny sens 
ukaże p o tem  św. Piotr,  przemawiający w 
Jerozolimie w d n iu  Pięćdziesiątnicy (por. 
Dz 2, 14 nn). P ierwotnie  w księgach S ta ­
rego T e s ta m e n tu  idea zm artw ychw stan ia  
służyła d o  wyrażania nadziei zbiorowych 
Izraela, a sam o pow stan ie  d o  życia było 
p o jm o w ane  w sposób metaforyczny. Jed ­
n ak  z pewnością teksty, nawiązujące do  
tej ta jemnicy, wyrażały juz w istocie to, co 
miało przynależeć do  n a tu ry  tego e sch a to ­
logicznego wydarzenia zbawczego. Ryso­
wał się więc w yraźny tryptyk, obejmujący:
I, ozywcze działanie d u ch a  (por. Ez 37, 1-
I I .  14); 2, zwycięstwo nad  śmiercią i m o ­
cą szeolu (por. O z 13, 14), oraz 3, pow ró t 
d o  życia cial zmarłych, którzy mieli wyjść 
z grobów  (por. Iz 26, 19; Ez 37, 12 -13).

Św ięte  
D n i

Święta W ielkanocne. . .  Jakie bogac tw o  przezyć dla nas wszystkich wiernych 
od  Środy  Popielcowej do  Niedzieli W ielkanocnej.  A le  najwięcej wzniosłych d o ­
znań  d u cho w y ch  dostarcza na m  Wielki T ydzień  oraz Niedziela W ielkanocna.

N a  tle budzącej się p rzyrody z „zimowego snu" o bchodz im y  Pam iątkę  m ę ­
ki, śmierci oraz zm artw ychw stan ia  naszego Zbawiciela -  Jezusa C hrys tu sa .

O d  najwcześniejszego dzieciństwa -  az po starość, każdego rok u  -  każdej 
wiosny na n ow o  odk ry w am y  w o b c h o d zo n y ch  uroczystościach Wielkiego T y ­
godnia  n ieocenione  wartości tak is to tne w życiu każdego człowieka -  każdego 
chrześcijanina.

Inaczej tę Pam iątkę przezywa się w dzieciństwie, inaczej w młodości, inne  
d oznan ia  du cho w e  w przezywaniu Wielkiego T y g o d n ia  towarzyszą człowieko­
wi w wieku dojrzałym.

Wielki C zw artek  -  to  przezywanie niezgłębionej T a jem nicy  O sta tn ie j  W ie­
czerzy. Po Eucharystii ,  gdy um ilkn ą  dzw onki,  przy wtórze kołatek o d p ro w a ­
dzamy Jezusa d o  ciemnicy. N oc  z czwartku na p iątek  była dla  Jezusa C h r y s t u ­
sa oczekiwaniem na  wyrok. Czy po trafim y rozwazać i wgłębić się w ca ło no cną  
udrękę  naszego Zbawcy?

Wielki Piątek -  d ra m a t  męki 
i śmierci. T e n  dzień zawsze 
wydaje się jakiś dziwny -  ja k ­
by nie mial końca ,  jakiś inny  
o d  pozostałych. A d o ru jem y  
Krzyz -  symbol tam tego  drze­
wa -  Krzyza, k tóry  dźwignął 
Jezus na G o lg o tę  w otoczeniu 
ludzi, za k tó r y c h  po n ió s ł  
śm ierć .  O d p ro w a d z a m y  
C h ry s tu sa  na miejsce o s ta t­
niego spoczynku, asystujemy 
przy zlozeniu Najświętszego 
C ia ła  w G rob ie .  O taczam y  
to  miejsce kw iatam i, zapala­
my świece. Mija sm utek  i 
p rzy gn ęb ien ie .  D o zn a jem y  
uczucia powagi i n iepojętego 
dosto jeństw a.
N astró j  Wielkiej S obo ty  za­
wiera w sobie przedsmak ra ­
dości -  ale radość ta jest jakaś 
przyciszona.

C!vysfus le Swrętym jonem podczds oslofmei wiecierry O d w ie d z a m y  Bozy G ró b .
otrai włowdysiowo Burcta-cMo A d o ru jem y  Jezusa złożonego
» kościele iw  Jono w Bydgcyay-Fordonie i  .  n i  i •

w G rob ie .  bkończyło  się cier­
pienie, nastąpiło  ukojenie  i spokój, k tóre  przyniosła śmierć. Rozważamy d o ­
wód niepojętego bezmiaru  Miłości. Przy Bożym G ro b ie  najłatwiej m ożna zgłę­
bić sens życia, cierpienia i śmierci.

I wreszcie Dzień Z m artw ychw stan ia ,  dzień nadziei spełnionej. D zw ony w 
ten  W ie lkanocny  P oranek  głoszą chw ałę i t r iu m f zmartwychwstałego C h r y s t u ­
sa Pana.

Idziemy za Jezusem w rezurekcyjnej procesji. W patrzeni w Przenajświętszą 
Hostię, n iesioną w złocistej m o ns tranc j i ,  włączamy swoje głosy w tę w ie lkanoc­
ną  pieśń „Wesoły n a m  dziś dzień nastał." Idziemy w procesji za Jezusem u m o c ­
nieni wiarą i nadzieją, ze życie, cierpienie i śmierć -  ma sens.

EDWARD GUZIAKIEW ICZ JA N IN A  O PARO W SKA
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C e n t r u m  P o w o l a n i o w e  A r c h i d i e c e z j i  W r o c ł a w s k i e j  w  H e n r y k o w i e

NOWE ZYCIE

C h o d z i  więc oczywiście także o nadzieję n a  liczne i d ob re  
czyli święte po w ołan ia  do  kap łańs tw a .  Pan Bóg wie bow iem  
najlepiej ile i jak ich  tego typu  p o w o łań  Kościół potrzebuje .  
Powołuje więc tylu, ilu Kościołowi po trzeba ,  nie  gwałci je d ­
n ak  przy tym  wolności m łodych  ludzi, przedstawia ty lko pro-

jo. . .  miłości

d o  k ap łań s tw a  o miłości. Czy  jednak  w ogóle w formacji 
chrześcijańskiej m o żna  nie m ów ić o miłości ? W szak ch rze ­
ścijaństwo najp ierw  jest k o n tem p lac ja  Boga, k tóry  jest M iło ­
ścią, a nas tępn ie  w pro w adzan iem  G o  w świat, gdzie realizuje 
się Jego wypływający z miłości i rodzący miłość dialog z czło-

pozycję, szanując przy tym  osobisty  w ybór pow oływ anych .  
Rzecz jest więc w tym , by dostrzec o w o  pow ołan ie  i mieć 
odw agę  na  nie odpowiedzieć pozytyw nie, aby  zaś właściwie 
w ybrać  trzeba dostrzec różne możliwości w y bo ru ,  między 
czym a czym m a  w ybierać m iody  człowiek stojący na  progu  
dorosłego  życia.

S p o tk an ia  w H enry ko w ie  służą zatem ukazyw aniu  ow ych  
możliwości w yboru .  1 ch y b a  są o n e  w jakiś sposób skuteczne, 
skoro  s tudiują  juz w sem ina r ium  ci, którzy brali kiedyś udział 
w tak ich  sp o tk a n iach  dla młodzieży, n a  comiesięczne s p o tk a ­
nia ch łopców  z w yznaczonych  d e k a n a tó w  przybyw a ich co ­
raz więcej, w czerwcowym w spó lnym  sp o tk a n iu  wszystkich 
uczestników miesięcznych sp o tk a ń  m in ion ego  ro ku  szkolne­
go bierze udział kilkuset ch łopców , a w tegorocznych  re k o ­
lekcjach dla  uczniów szkół średn ich  w sem ina r iu m  w roc ław ­
skim uczestniczyła rek o rd ow a  liczba praw ie  370 m łod z ień ­
ców, z k tó ry ch  wielu wcześniej było gośćmi w H enrykow ie .

W ażn ym  e lem en tem  ukazyw ania  m ło dy m  ludziom przy­
byw ającym  na  spo tkan ia  do  H e n ry k o w a  p iękn a  pow ołan ia  
kap łańsk iego  jako  a l te rna tyw y  dla in n y ch ,  rów nie  p ięknych ,  
form  pow o łan ia  chrześcijańskiego, jest e lem ent świadectwa 
niewiele od  n ich  starszych, czasem z tych  sam ych  szkól czy 
parafii , kolegów, którzy wybrali d rogę p row adzącą  ich ku k a ­
p łańs tw u . T o  on i bow iem  są g łów nym i o rgan iza to ram i spo ­
tk a ń  i na  n ich  przede wszystkim spoczywa to ,  by ich goście 
czuli się w h en ryk ow sk im  zaciszu jak u siebie. Są to  jednak  
nie ty lko  świadectwa osobistych , bezpośredn ich  k o n ta k tó w  i 
dzielenie się swoimi przeżyciami w osobistej rozm owie, ale 
także słowa u trw a lo n e  na  piśmie i o p u b lik ow an e ,  będące  b a r ­
dziej pog łęb ionym  św iadectwem , refleksją n a d  m isterium  p o ­
w ołan ia  d o  kap łań s tw a  przezywanego w sposób ba rdzo  in d y ­
w idualny .  Uczynili to  przed d w o m a  laty wszyscy klerycy I r o ­
ku na  łam ach  w ydaw anej tam  "Gazetki H enrykow skie j" ,  w 
ubiegłym roku  ich młodsi koledzy wydali naw et specjalną 
książkę pt.  W ybierz miłość na  tem a t  własnej d rogi d o  sem in a ­
rium  i kap łańs tw a .  N as tę p n e  świadectwa o b ecn y ch  s tu d e n ­
tów  hcn rykow sk ich  pt.  Św iadkow ie miłości ukazały się w tych  
d n iach .  Swoistym zaś ko m en ta rzem  d o  ow ych  świadectw  d o ­
tyczących drogi pow ołan ia  kap łańsk iego  są o pu b lik o w an e  
o s ta tn io  dw a tom iki refleksji Pociągnięci przez miłość i U wierz 
miłości ks. d r  Krzysztofa Jan iaka ,  obecneg o  przełożonego w 
H en ryk ow ie  i k ie row nika  tamtejszego ce n t ru m  pow ołan io-  
wego, g łoszonych wcześniej d o  k leryków  i uczestników spo­
tk a ń  z mlodziezą archidiecezji.

Juz sam e ty tu ły  tych  publikacji wskazują na  zasadnicze 
przesianie katechezy o  pow o łan iu  ro zu m ian y m  jako  wyraz 
miłości. Być może wielu w ydaw ać się to  może ryzykow ne 
m ów ienie  przez k leryków  i d o  k leryków p rzygotow ujących  się KS. PIOTR NITECKI

Przezywane w liturgii Kościoła T r id u u m  Paschalne  ze 
w sp o m in an a  w Wielki C zw ar tek  p a m ią tk ą  u s tanow ien ia  N a j ­
świętszego S ak ra m e n tu  Eucharystii  oraz tak  m o c n o  z nią 
związanego S a k ra m e n tu  K apłaństw a ,  a także o b c h o d z o n y  
później, w  okresie w ie lkan oc ny m  T ydzień  Powszechnej M o ­
dlitwy o P ow ołan ia  K apłańskie  są okazją d o  szerszego za in te ­
resowania  i troski o  sprawę n o w y ch  p o w o łań  d o  kap łańs tw a ,  
bez k tó ry ch  t r u d n o  byłoby  myśleć o  stałej realizacji przez K o ­
ściół jego ewangelizacyjnej misji w świecie.

T ro sk a  o  p ow o łan ia  kap łańsk ie  zawsze stała w ce n t ru m  
uwagi Kościoła, choć  zmieniały się jej formy i p rak tyczn a  re ­
alizacja. W  naszej archidiecezji dzieło to  p od e jm u je  obecnie  
p o w o łan e  przez Księdza K ardy na ła  C e n t r u m  Pow olan iow e w 
H en ryk ow ie  w spółpracujące  w tym  zakresie z duszpasterzami 
paraf ia lnym i. Związane jest o n o  ściśle z is tniejącym tam  
pierwszym, przygotow aw czym  rokiem  s tud iów  se m in a ry j­
ny ch  („annus  propedeu ticus")  s tano w iący m  specyfikę sem i­
n a r iu m  wrocławskiego. Archidiecezja  w rocław ska jest b o ­
wiem, jak d o tą d ,  jed y n ą  polską diecezją, k tó ra  zrealizowała 
pos tu la t  S y n o d u  Biskupów o b rad u jące g o  w 1990 rok u  n ad  
zagadnien iem  formacji kapłańskiej , k tó rego  efektem była p a ­
pieska ad h o r ta c ja  aposto lska Pastores dabo vobis z 1992 roku .  
Jan  Paweł II, pow ołu jąc  się w niej na  opin ie  uczestn ików  S y ­
n o d u ,  wśród k tó rych  był także kard .  H en ry k  G ulb inow icz ,  
zachęcał, by p od e jm ow ać  p rób y  w stępnego  p rzygotow ania  
k a n d y d a tó w  d o  kap łań s tw a  w ra m a c h  „okresu propcdeutycz-  
nego" (Pastores dabo vobis, p. 62).

Sensem  is tnienia tego typu inicjatywy form acyjnej w r a ­
m ach  p rzygotow ania  d o  kap łańs tw a  jest pogłębienie  wstępnej

Klasztor w Henrykowie

formacji ludzkiej,  chrześcijańskiej, in te lektualnej i duchow ej.  
Biorąc po d  uw agę pozytyw ne ow oce tego przedsięwzięcia ks. 
d r  M ar ian  Biskup, pierwszy organ iza to r  sem ina r iu m  d u ­
ch o w n eg o  w H enrykow ie ,  wyraził kiedyś w wywiadzie dla 
„Nowego Życia" p rzekonan ie ,  iz pierwszy w Polsce „ A n n u s

P ro ped eu t icus” powstał z natchnienia Ducha  Świętego. D o ­
świadczenia wrocławskie uczą zaś, iż ów  rok przygotowawczy 
m a znaczenie nie ty lko  dla podstaw ow ej formacji tych  m ło ­
dy ch  ludzi, k tórzy  juz zdecydowali się na d rogę  w iodącą  ich 
ku kap łań s tw u , ale i dla  rozwoju  akcji pow ołan iow ej w naszej

O powołaniu
archidiecezji.  W s tęp n a  form acja  d o  k ap łań s tw a  w in n a  b o ­
wiem obe jm ow ać  także poczucie w spółodpow iedzia lnośc i za 
Kościół, a w n im  i za po w o łan ia  kap łańsk ie  tych ,  którzy w y­
b io rą  tę d rogę  w przyszłości.

Klasztor w H en ry k o w ie  w ydaje  się d o sk o n a ły m  miejscem 
dla tego typu  inicjatywy. O  specyfice henrykow sk iego  zacisza 
jako  miejsca początkowej formacji m łodych  ludzi zmierzają­
cych ku k ap łań s tw u  oraz troski o  przyszłe p ow o ła n ia  do  k a ­
p łańs tw a  s tanow i kilka niezwykle w ażnych  e lem en tów . N a  
klim at tego miejsca składa się specyficzna a tm osfera  p ię k n e ­
go zabytkow ego klasztoru, k tó ry  od  czasu odzyskan ia  go 
przed kilku laty przez Kościół staje się znów coraz piękniejszy, 
jego p rzem o d lo n y ch  przez wieki m u ró w , cisza i możliwość 
kon tem plac j i ,  u ro k  po łożenia  tego d o m u  w śród  p iękna  t a m ­

tejszej przyrody , a przede wszystkim e n ­
tuzjazm młodości tych ,  którzy  zdecydo­
wali się odpowiedzieć pozytyw nie  na 
Boże wezwanie d o  kap łańs tw a ,  świeżość 
ich p ow o łan ia  o toczo neg o  o d  praw ie 
ośm iu  juz lat troską  ko le jnych  ekip prze­
łożonych  tego d o m u  form acyjnego.
T u  właśnie, w tak im  klimacie, w d a w ­
n ym  klasztorze cysterskim, o d  kilku juz 
lat odby w ają  się również o b o k  formacji 
k a n d y d a tó w  d o  k ap łań s tw a  spo tk an ia  
dla młodzieży męskiej z te renu  całej a r ­
chidiecezji ob e jm ujące  w spó ln ą  m o d l i ­
twę, dyskusje, przeżycia k u l tu ra lne ,  roz­
rywkę, możliwość osobistego k o n ta k tu  z 
w ychow aw cam i i k lerykami. W  sp o tk a ­
n iach  tych  nie chodzi ty lko  o  to , by 
„zwerbować" jak najwięcej k a n d y d a tó w  
d o  sem in a r ium  i d o  kap łań s tw a ,  ale by 
ukazać m ło dy m  ludziom głębszy sens 
ich przyszłego dorosłego życia, niezależ­
nie o d  tego, jaką  jego form ę w ybio rą  i to  
nie ty lko  w k a tegor iach  czysto ludzkich, 
ra c jo na lny ch  kalkulacji,  ale w k a teg o ­
riach  Bożego p ow o łan ia  d o  odkrycia  
w łasnego  miejsca w Jego dziele zbawie­
nia, rea l izow anym  w różnych  fo rm ach  
chrześcijańskiej obecno śc i  w świecie. 
C h o d z i  zatem o  ukazanie  a l te rna tyw y  

dla ob se rw o w an y ch  przez mlodziez n a  co dzień w ybo rów  d o ­
k o n y w a n y c h  przez ich starszych kolegów i przez n ich  sa ­
m ych; o  ukazanie ,  ze są i inn e  sposoby zrealizowania siebie, 
a jed n ą  z n ich  jest właśnie d ro ga  życia kapłańsk iego , dla tych, 
k tó rych  pow oła ł Pan.

Ms20 św. p o d  p a e d w o d n ic t w e m  ks b p . J ó z e f o  P a z d u ra  w  k a p lic y  sem in a ry jn e j w H e n ryk o w ie  
fof. Krzysztof O d z im e k.

wiekiem. O d k ry w a n ie  tej p raw d y  jest odkryc iem  najgłębsze­
go sensu chrześcijaństwa i s ta łym uczeniem się konsekw encji 
o d k ry w an ia  owej miłości w ra m a c h  w łasnego p ow ołan ia .  Bo 
„powotanie" ro zum iane  jako  odpow iedź  człowieka n a  w ezwa­
nie go przez Boga d o  zajęcia ok reś lonego  miejsca w świecie to  
sprawa miłości. T ego ,  k tó ry  pow ołu je ,  Boga samego, k tóry  
ufając k o n k re tn e m u  człowiekowi powierza mu okreś lone  za­
d an ia  w dziele zbawienia  świata. 1 tego, k tó ry  jest pow ołany ,  
człowieka pode jm ującego  to  Boże wezwanie jako  wielką przy­
godę swego życia. T akże  p ow ołan ie  d o  kap łańs tw a  nie będzie 
więc d o  k o ń ca  zrozum iane  bez miłości po jm ow an e j  jako bez­
in teresow ny d a r  z siebie.

T ro sk a  o  p ow o łan ia  kap łańsk ie  także jest wyrazem owej 
miłości, k tó ra  służyć m a realizacji tego zadania  Kościoła, o 
k tó ry m  Jan  Paweł II p rzem awiając d o  b iskupów  polskich p o d ­
czas n iedaw nej wizyty „ad lim ina aposto lo rum " powiedział: 
Trzeba zrobić wszystko, co możliwe w  Kościele polskim, aby nie 
wygasł w  młodych ludziach duch ofiary i w ielkoduszny zapał do 
podejm owania Chrystusowego wezwania. N ieodzow ny jest w ysi­
łek zw iązany z budzeniem powołań i z kształtowaniem  nowych 
pokoleń kandydatów  do święceń kapłańskich -  przyszłych duszpa­
sterzy. Trzeba to czynić tv autentycznym duchu Ewangelii, a za ­
razem trafnie odczytując znaki czasu
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Nie wydaje się być rzeczą zbyt m ą d rą ,  aby  narażać  swoje 
ba rdzo  osobiste  zapiski na  do s ta n ie  się w n iepow ołane  ręce, 
ale i z faktu , że się juz w nie dosta ły  m o żna  w yciągnąć nader  
pouczające wnioski.

Jak zalecają m ądrzy  i pobożn i O jcow ie  D u c h o w n i  w n a ­
szym d o m u  sem in a ry jn ym , d o b rą  i d la duszy pożyteczną rze­
czą jest, aby każdy z a lu m n ó w  prowadził swój n o ta tn ik ,  w 
k tó ry m  sukcesywnie będzie zapisywał treści rekolekcji i k o n ­
ferencji ascetycznych, a także swoje osobiste  przeżycia d u c h o ­
we, będące  św iadectwem  wzrostu  chrześcijańskiego d aneg o  
a lum n a .

N o ta tn ik  ów  nazyw any  niekiedy, w naw iązan iu  d o  n a j ­
bardziej ch lu bn e j  chrześcijańskiej tradycji ascetycznej „dzien­
nik iem  duszy" większość a lu m n ó w  przechow uje  n a  co dzień 
w sem inaryjnej kaplicy, gdzie jest o n  bezpieczny.

Ja również zostawiłem ta m  swój „dziennik duszy" na  b a r ­
dzo k ró tk i  czas przerwy sem estralnej ,  czyli ferii z im owych, w 

czasie k tó rych  w naszym S em in a r iu m  odbyły  się rek o lek ­
cje zam knię te  dla młodzieży męskiej.

Jak  się później okazało, po  rozpoczęciu rekolekcji , z 
uwagi na zapełnienie kaplicy d o  os ta tn ieg o  miejsca, d o ­

tarcie d o  n o ta tn ik a  d u ch o w eg o  stało się n a d e r  u t r u d n io ­
ne. Zresztą i tak , z uwagi na  n a d m ia r  zajęć związanych z o b ­

sługą uczestn ików  rekolekcji , po  p ro s tu  o  n im  zapom niałem .
Ku m ojem u zdum ien iu ,  juz po  skończo ny ch  rekolekcjach 

i rozpoczęciu się now ego sem estru , odna laz łem  w n im  n ieco­
d z ienną  inskrypcję  z boga tym i e lem en tam i ikonograficznymi. 
N ap isan e  było  tam  tak  [uwaga - p isownia oryginalna]: M oże 
kiedyś zostanę księdzem bardzo chcem, dlatego że kocham Boga !!! 
Chodzę do klasy VIII. W iem  że jestem miody. R ysunek  zaś 
przedstawiał ze szczegółami fragm en t naszej sem inaryjnej k a ­
plicy i był podp isany  w nas tępujący  sposób: Wejście do zachry-

stii tam gdzie są księrża. N a  pierwszy rzu t o ka  myślałem, ze to  
ty lko  k tóryś z kolegów zrobił mi niezbyt m ądry  zart , ale b a r ­
dzo szybko tę myśl porzuciłem.

W  naszym d o m u  zb u d o w a n y m  z czerwonej cegły, raczej 
wszyscy jesteśmy przyzwyczajeni d o  noszenia u jedno liconego  
u b io ru  w kolorze czarnym .

W  ow ych  p am ię tn y c h  d n ia c h  rekolekcji , poprzez zwykle 
do s to jn e  i c iche kory tarze  naszego d o m u  przetaczały się h a ła ­
śliwe grupki o sob n ik ów  p o u b ie ran y ch  raczej p s t ro k a to ,  d o ­
dając przez to  naszym d o s to jn y m  m u ro m  specyficznego ko lo ­
ry tu . Sw oją drogą  sprawiali o n i  wrażenie le tn ich  poszukiw a­
czy przygód pene tru jących  jakieś zamczysko. W szystko ich 
in teresowało , musieli zajrzeć naw et w najciemniejszy zak am a­
rek. N iek tó ry c h  zafrapowały p ian in a  stojące w salach wykla-

Ks.  Krzysz to f  Jan iak

„ PO CIĄ G N IĘCI PRZEZ M IŁOSC " 
W rocław  1 997

„ UW IERZ M IŁOŚCI " 
W rocław  1 998

D w a zbiory refleksji re l ig i jno -m o ra lny ch  o p a r ty c h  na  k anw ie  
ro k u  li turg icznego g łoszonych  d o  kleryków  pierwszego rok u  
s tud ió w  w H en ryk ow ie .  M o w a  jest w n ich  o d ia logu  miłości 
między Bogiem a człowiekiem w yrażającym  się także w 
p o w o łan iu  d o  kap łań s tw a .  Ich celem jest zaś in sp irow an ie  d o  
sam odz ie lnych  p oszuk iw ań  sensu życia w Ewangelii  oraz 
zachęta  d o  czerpan ia  z ew angelicznych  nau k  radości życia i 
o d k ry w a n ia  p iękna  codzienności.

D o  nabyc ia  w Księgarni A rchidiecezja lne j 
we W rocław iu ,  plac K a ted ra ln y  19
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do w ych , in n ych  zaś przyciągnęła sala g im nastyczna  a naw et 
i kaplica ćwiczebna w której o d p raw ian a  była samodzielnie 
przez uczestników Liturgia G odzin .  Szczególnym po w o dze­
niem  cieszył się ek spo na t  raczej nie  pasujący jakoś do  nasze­
go d o m u ,  a m ianowicie  d y s t ry b u to r  d o  sprzedaży C o c a  C o ­
li, k tó ry  ba rdzo  szybko (i to  d w ukro tn ie )  został op różn iony .

N iegasnącym  pow odzeniem  przez cały czas trw an ia  reko-

ks. W łodzimierz W ołyniec, a także ks. w icerektor Mirosław 
Kiwka oraz ks. prefekt Wiesław Szczęch. Wieczorami uczest­
nicy rekolekcji mogli w ybrać  interesujące konw ersa to ria ,  
p ro w adzo ne  w wyżej w y m ien ion ym  składzie m o d era to rów  
naszej w spó lno ty  sem inary jnej,  uzup e łn io ny m  przez osobę 
ks. prefekta  S tanis ława C h o m ia k a .  C ałość  rekolekcji n a d ­
zorował ks. rek to r  M a r ia n  Biskup.

...Może kiedyś zostanę księdzem..
czyli rekolekcje w Seminarium Duchownym.
lekcji cieszył się sem inary jny  sklepik o wielce w ym ow nej n a ­
zwie „E D E N ", k tóry  o d n o to w a ł  n iespo tykane  wręcz obro ty .

N ik t  nie spodziewa! się takiej liczby uczestników, byliśmy 
jedynie  p rzygotowani d o  obsługi ok. 250 osób. Z nastaw ie­
niem , ze przyjedzie ich właśnie tylu poszliśmy spokojn ie  spać 
wieczorem dn ia  poprzedzającego rekolekcje. Jak się okazało 
nas tępn ego  d n ia  Pan  Bóg zdołał nas wszystkich bardzo  zasko­
czyć. Pierwsi goście przekroczyli gośc inne  progi seminaryjnej 
furty  juz m in u tę  p o  godzinie 9.00, kiedy to  nasza recepcja d o ­
piero rozpoczynała  swoją działalność. W kró tce  za nitni zaczę­
ły nadciągać k a raw an y  n as tęp n y ch  i nas tępn ych .  Po pew ­
nym  czasie nasz d o m  stał się nie  do  p oznan ia .  Rozpoczęło się 
noszenie m ateracy  i b ieganie z nimi, aby gdziekolwiek u lo k o ­
wać zalewającą nas masę gości.

T o ,  ze wszyscy spodziewaliśmy się okreś lonej liczby rek o ­
lek tan tów , a było ich w rzeczywistości przeszło o  100 więcej, 
to  nic innego  jak tylko znak czasu, ze to  Pan  każdem u z n a ­
szych m łodych  gości dał szansę szczególnego spo tkan ia  się ze 
S ob ą  w ram a ch  rekolekcji zam knię tych  i przysłał ich w tym  
celu d o  naszego S em in ar ium . Niekiedy nie możem y opierać 
się jedynie  n a  naszych ludzkich kalkulacjach, w sytuacji gdy 
Boże p lany  m ogą  niekiedy przedstawiać się d iam etra ln ie  
odm ienn ie .

Każdy z nas a lu m n ó w  rok u  111 posiadał w czasie reko lek ­
cji jakiś odc inek ,  za k tó ry  był odpowiedzia lny. Większość z 
nas była tzw. „dziesiętnikami", czyli an im a to ra m i g ru p  ucze­
s tn ików  rekolekcji złożonych z zasady po  10 członków. O czy ­
wiście z uwagi na  liczbę rek o lek tan tów  każdy z „dziesiętni­
ków" był z konieczności odpow iedzia lny  za liczbę przekracza­
jącą 10 osób. Przeprow adzony  w małych  g rup ach  k o n k u rs  b i­
blijny wykazał d o b re  przygotow anie  fo rm acyjne  znacznej czę­
ści uczestników, ch oć  wśród odpowiedzi były zaskakujące 
(np. Pyt.: Wobec kogo Pan Jezus przemienił się na górze Tabor? 
O d p .  Wobec Herkulesa i Batmana). Młodzi bez p rob lem u 
„wciągnęli" się d o  rozm aitych  prac  i posług tak  ch a ra k te ry ­
stycznych dla naszego sem inary jnego  życia. N aw et  zauważy­
liśmy, że najbardziej skorymi d o  po m o cy  bywają niekiedy 
najwięksi rozrabiacy. Uczestnicy (w większości lektorzy i m i­
nis tranci) przy po m o cy  a lu m n ó w  brali a k tyw ny  udział w 
p rzygotow aniu  liturgii. Szczególnie dobrze  w ypad ło  p rzygoto­
w anie  scholi upiększającej swoim śpiewem li turgię i n a b o ż e ń ­
stwa.

R ekolekc je  d la  młodzezy męskiej o d b y w a ją c e  się 
corocznie  o d  początku  lat siedemdziesiątych we wrocławskim 
Wyzszym S em in ar iu m  D u c h o w n y m  z inicjatywy nieżyjącego 
juz ks. prał. J a n a  Janowskiego, dzisiaj są o rgan izow ane  p od  
k ie runk iem  ks. A lek san d ra  Radeckiego, przy współudziale 
wszystkich m o d e ra to ró w  sem inary jnych ,  którzy brali czynny 
udział w głoszeniu n au k  i p row adzen iu  konw ersa to riów . W 
d n ia c h  t r w a n ia  rekolekcji  k o n fe ren c je  głosili o jcow ie  
du ch o w n i  naszego Sem inar iu m  ks. A ndrzej Siemieniewski i

fot. Krzysztof ( k i l im e k

M im o  napię tego  ale i u rozm aiconego  p ro g ram u  reko lek ­
cyjnego m ożna było znaleźć czas na  szczerą p ry w a tn ą  ro zm o ­
wę na  tem aty  religijne i pow ołan iow e. W b rew  pozo rom  laic­
kiej p ro p ag an d y  wielu m łodych  ludzi odczuw a „głód d u c h a " ,  
k tórego  nie m ogą  zaspokoić ani kon su m pc jon izm , an i o k u l ­
tystyczne m rzonki „New Age".

Rekolekcje dla młodzieży męskiej odbyw ające  się corocz­
nie od  dłuższego juz czasu we w rocław skim M etropo li ta lnym  
Wyzszym S em in ar ium  D u c h o w n y m  z inicjatywy nieżyjącego 
juz dziś ks. prał. J an a  Janow skiego , dzisiaj są o rgan izow ane  
p o d  w odzą n ies trudzonego  an im a to ra  życia religijnego m ło ­
dzieży naszej Archidiecezji - ks. A lek san d ra  Radeckiego, ojca 
d u ch o w n eg o  w naszym S em inar iu m . Rekolekcje te pełnią 
dwie pod s taw ow e , ba rdzo  w ażne funkcje. Po pierwsze s t a n o ­
wią o n e  n ie jako pierwszą p rak tyk ę  duszpasterską dla a lu m ­
n ów  ro k u  III, a po  drug ie  pom agają  wielu m łodym  ludziom 
w odczy tan iu  ich pow ołan ia  życiowego. Młodzi, a szczególnie 
ci, k tórzy  w bieżącym rok u  zdają egzamin dojrzałości poszu­
kują  swojego miejsca w życiu, i właśnie w tym  m ogą  im p o ­
móc zimowe rekolekcje we wrocławskim S em inarium . N a j­
lepszym tego d o w o d em  jest to , ze wielu z nas będących  dziś 
na drodze  do  kap łańs tw a  p o d o b n e  rekolekcje w przeszłości 
przezyło.

KRZYSZTOF A D A M SK I



Dłonie Twoje

Gdyby serce tak umknęło 
Gdzieś w zaułki wspomnień cichych -  
Światło z duszy źródło wzięło 
Gdzie nostalgię się usłyszy.

Z serca tego drzewo wzrośnie,
Aby szumieć tak przepięknie,
By zaśpiewać pieśń o wiośnie -  
Serce juz się nie ulęknie.

Kochać słowa ciągle żywe,
Słyszeć drzewa ciche łkanie,
Potłuc wszystkie lustra krzywe - 
Z Tobą ciągle być, o Panie!

Wtedy ciemność wnet zamilknie,
W zapomnienia mknąc gdzieś lęki, 
Gdzie czas mrocznym wyje wilkiem, 
Kędy słychać żywe jęki.

Patrzę w duszy oczy żywe,
Tam gdzie światło źródło bierze -  
Dotknę Boga łzy prawdziwe,
Która płynie w światło wierzeń.

Widzę w duszy drzewo Krzyza,
Które niosę z Tobą Panie -  
Widzę Ciebie, gdy się zblizasz 
1 aniołów słyszę łkanie.

Słowo Boże, aniołowie,
Drzewo, dusza, serce moje,
Pan i Bóg mój w Bożym Słowie 
1 przebite dłonie Twoje

A rtur  Różański

Łaska pomocy
C o  go skłoniło  d o  n am a lo w a n ia  te ­

go w izerunku  C hrystusa?  O b ra z  w zbu­
dzał sensacje i został rozpow szechniony  
w licznych rep rodukc jach .

-  C zy m iał pan przedtem jakąś w izję’
-  p y ta n o  go wielokrotn ie .

Pytanie  w zasadzie mógł p o tw ie r­
dzić, ale h is toria  tego obrazu ,  ro zp a t ru ­
jąc is totę rzeczy, związana była ze zda­
rzeniami w jego życiu, k tó re  miały 
miejsce k ró tk o  po  ślubie.

G d y  ożenił się z L udw iką  był 24-let- 
n im  męzczyzną. Pracował jako  grafik, 
desyg no w an y  przez ta len t d o  sektora  
m ody  i zył w św ie tnych  w a ru n k a c h  fi­
nan so w y ch .  Nie przypuszczał naw et,  ze 
z drugiej s tro ny  ich w spólnego  h o ry ­
zon tu  życiowego grom adziły  się sp ra ­
wy, k tó re  juz w kró tce  przypuścić miały 
sz turm  o swoje wpływy.

Parę lat wcześniej utworzył się w je­
go ram ien iu  guz, k tóry  u su n ię to  o p e ra ­
cyjnie. C zuł się znośnie  -  r an a  w y d a ­
wała się być zagojona . W  rok  po  ślubie 
u jawniły się kom plikacje ,  ostry  ból.  
Podda ł się b a d a n io m  u kilku niezależ­
ny ch  o d  siebie lekarzy. S praw a stawała 
się coraz bardziej przykra. Jeden  ze spe­
cjalistów w yk on a ł  wreszcie cały szereg 
testów.

-  Jest pan bardzo poważnie chory -  
oświadczył w czasie wizyty.

-  Panie doktorze! Proszę nie ukrywać 
przede mną praw dy -  odpowiedzia ł zde­
cy dow anie  -  ja  muszę wiedzieć, co się ze 
mną dzieje!

-  Choruje pan na gruźlicę, z rozwo­
jem  leukocytów  u; węzłach chłonnych -  
oświadczył d o k to r  -  musi pan poddać się 
operacji. Zwlekał jeszcze przez m o m en t
-  zastanawiając się -  a p o te m  wziął go 
za ram ię  i dodał:

-  Podsumowując -  na czas dłuższy -  
od trzech miesięcy -  nie mogę dać już pa ­
nu żadnej nadziei...

Słowa lekarza zawirowały w głowie. 
O głuszony ,  opuścił gab ine t  i n iepew ­
n ym  k rok iem  doszedł d o  przys tanku

tram w ajow ego. . .  U siad ł przy m o t o r n i ­
czym, jakby  szukając o b ro n y  w jego 
bliskości...  C ó ż  m am  teraz zrobić? -  
rozmyślał. Powiedzieć Ludwisi p raw dę, 
czy tez zataić d iagnozę d o  czasu u ro dze ­
nia się naszego dziecka? Był lipiec, a we 
wrześniu miało nastąpić  rozwiązanie.. . 
T a  w iadom ość  może źle w płynąć  na  jej 
s tan ,  może doprow adzić  d o  k o m p l ik a ­
cji -  rozwazał. ..  Jadąc -  modlił się. W  
pewnej chwili odczuł p rzekonan ie ,  ze 
przecicz L udw ika  jest k ob ie tą  dzielną, 
g łęboko wierzącą i zapew ne stawi czoła 
tym  n iep om y ślny m  info rm ac jom .. .  Po­
s tanowił powiedzieć wszystko. N ie  b ę ­
dzie tez osłabiał s form ułow ania :  „brak 
szansy życia po  trzech m iesiącach”.

W ysłuchała  go z uw agą, bez słowa. 
P o tem  przytuliła  się d o  niego. -  Zostaw  
w  swoim sercu miejsce -  na Boży spokój -  
powiedziała ze łzami w oczach -  będzie­
m y się wspólnie modlić i przyjm iem y  
wszystko jako wolę Boga. C okolw iek to 
będzie... W  ciągu trzech miesięcy możemy  
jeszcze dużo zrobić... A  gdyby Jego wolą 
było, że nasze wspólne życie znajdzie swój 
przedwczesny kres... to będziemy w dzięcz­
ni i za to, co już razem przeżyliśmy!

Modlili się o d tą d  na wzór prośby 
Jezusa w O grodz ie  O l iw n ym : „wszakze 
nie m oja , ale T w o ja  wola n iech  się s ta ­
n ie”. N ie  odrzucali konieczności prze­
p row adzen ia  operacji,  ale czekali, j a k ­
by na  znak, na  im puls  d o  decyzji... S y ­
stem atycznie  k o n ty n u o w a l i  tez pozo­
stały cykl leczenia dom ow ego .

Po p ew n ym  czasie zauważyli zmia­
nę na  lepsze. S to p n io w o  -  bóle zan ika ­
ły i po  kilku miesiącach ch o ro b a  o k a ­
zała się zd ec y d o w a n ie  p o k o n a n a !  
Uwierzyli , ze stało  się tak  za przyczyną 
Boga. ł o to  -  z p rzew idyw anych  trzech 
g ran icznych  miesięcy -  powstały  az... 
dwadzieścia cztery lata! Najważniejszą 
jed nak  k on sekw encją  tego dośw iadcze­
nia  -  jak mówili -  nie było  całkowite  
wyzdrowienie, ale d u c h o w a  zasada: je­
żeli życie op ie ram y bez zastrzezeń na  ła-



sce Boga, to  sprawia o n  zdumiewające 
rzeczy...

i to  osobiste przeżycie było p u n k te m  
wyjścia d o  n am alow a n ia  obrazu  C h r y ­
stusa...  S k ro m n e  czasopismo młodzieżo­
we zwróciło sit; do  niego ze zleceniem, 
by  zapro jek tow ał ty tu ło w a  ok ładkę .  
Miał pewien pomysł w izerunku  głowy 
C h ry s tu sa ,  jed nak  p ró by  jej naszkico­
w an ia  -  wciąż zawodziły. Pozostała  juz 
zaledwie d o b a  d o  te rm in u  przekazania 
p ro jek tu .  O s ta tn ieg o  wieczoru rzucał 
na  papier jeden  szkic za d rug im  -  jed ­
nak .. .  Nie! N a d  ra n e m  z ciężkim sercem 
szedł spać, ale przed tem  -  jak pow ie­
dział -  zwrócił się d o  Boga...

W  pew nej chwili zbudził się z „jaw­
n ego ”, jakże żywego snu. W łaśnie  jak 
żywy -  s taną ł m u przed oczami w y ra ­
źny, charak te rys tyczny  obraz  twarzy Je­
zusa. Wyskoczył z łóżka... W  pełnym  
pośpiechu, by nic  nie u ro n ić  z d o z n a n e ­
go widzenia -  szkicował. Rzucał na  p a ­
pier szczegóły snu .. .  R ano ,  według p o ­
wstałego szkicu, spokojn ie  w ykonał ry ­
sunek  w węglu.. . J ed nak  grafika ta nie 
wzbudziła szczególnego za in teresow a­
nia .  Po la tach  w y k o n a ł  p o n o w n ie  
obraz, ale w oleju -  i o to  pow sta ło  dzie­
ło! Dla niego -  obraz  był czymś szcze­
gó lnym : odpowiedzią  Boga na  jego w o­
łanie! A le  to  jeszcze nie wszystko o tym  
obrazie.. .

Zdarzyło się w R ad om iu ,  ze pewien 
złodziejaszek mieszkaniowy zadzwonił 
do  dobrze  „nam ie rzo ny ch” drzwi. G d y  
-  n ieśw iadom a zagrożenia -  kobie ta  je 
otworzyła  -  przystawił d o  jej twarzy re ­
wolwer.

-  Ręce do góry! O pór jest bez sensu! 
Pieniądze i kosztowności! -w ykrzyknął .

W  tym  m om en c ie  spojrzał p o n a d

zalęknioną kobie tą  na  wielki obraz wi­
szący w tle. Była to  rep rodukcja  w spo­
m n ian ego  obrazu  z w izerunkiem  C h r y ­
stusa. B an dy ta  na  chwilę zaniemówił. 
Po tem  powoli opuścił pistolet.

-  N ie mogę tego zrobić... -  zadyszał -  
nie wobec Tego C złow ieka...

O d w ró c i ł  się i wybiegł w pośpiechu.

RENATA KOTUSZ

Przed kanonizacji? bł. Edyty Stein
W oczekiwaniu na kanonizację 11 października br. w Rzymie Edyty Stein 

-  karmelitanki s. Teresy Benedykty od Krzyża J. Em. Ks. Kardynał Henryk 
Gulbinowicz zaprasza na cykl wykładów w Katedrze Wrocławskiej od kwiet­
nia do września 1998 w ostatnią niedzielę miesiąca po wieczornej mszy św. 
o godz. 18.30

Program

26 kwietnia dr Cezary Wąs, Uniwersytet Wrocławski
Świadectwo życia i filozofii bł. Edyty Stein cz. I

31 maja dr Cezary Wąs, Uniwersytet Wrocławski
Świadectwo życia i filozofii bł. Edyty Stein cz II

28 czerwca ks. dr Zenon Stoń, Karpacz
Mistyczne poznanie istnienia Boga w ujęciu E. Stein

26 lipca ks. lic . Stanisław Orzechowski,
Duszpasterstwo Akadem ickie, Wrocław  
Świętych obcowanie

30 sierpnia ks. dr Ryszard Groń, PFT we Wrocławiu
Droga bł. Edyty Stein do wiary

27 września ks. prof. Roman Rogowski, PFT we Wrocławiu
Tajemnica Szoah  -  próby teologicznej interpretacji

Organizatorzy:

J. M . Rektor Wyższego Metropolitalnego Seminarium Duchownego we Wro­
cław iu, Prezes Towarzystwa im. Edyty Stein, Ksiądz Proboszcz Parafii Kate­
dralnej we Wrocławiu.

fot 
A

nórzei N
iedzw

tecki



N O W E I Y C I E

Czy historia weryfikuje 
problem eutanazji?

G reck ie  słowo „eu thanas ia"  oznaczało 
„p iękną”, „ d o b rą ”, „ łagodną” a naw e t „za­
szczytną” śmierć. O kreś len ie  to  wiązało 
się więc przede wszystkim z relacją u m ie ­
rającego d o  jego w łasnego („dobrego”) 
zgonu. W spółczesne znaczenie te rm in u  
„ e u ta n a z ja ” oznacza  d z ia łan ie  m a jące  
sprowadzić szybką śmierć. Przy czym cho-

zrzucali tak ie  dzieci z B a ra t ro n u ,  Sparta-  
nie  ze szczytów T a jg e tu ,  a R zym ianie  ze 
skały Tarpejskiej (zgodnie ze s ta ro ży tny m  
pra w em  d w u n a s tu  tablic);

c) zabijanie  c h o ry c h  i n ie p o ra d n y c h  
s tarców  przez n iek tó re  p lem io n a  In d ian  
Prerii, jak C ro w  czy A r ik a ra ,  a także 
przez C zukczów  czy K oryaków ;

n a  racjonalizmie, pow roc ie  d o  an tyczno-  
ści, t e n d e n c ja c h  h u m a n is ty c z n y c h  i laic­
kich. Przedstawiciel tego n u r tu  T om asz  
M o ru s  w U topii dopuszcza możliwość e u ­
tanazji w idea lnym  p aństw ie  ega li ta rnym . 
Pierwszym, k tó ry  przyznał lekarzom  p r a ­
wo d o  łagodzenia  bó lu  nie ty lko  w tedy, 
gdy p row adziło  to  d o  jego zniesienia, lecz 

rów nież  i w tedy , gdy 
m ogło  zapewnić ła tw ą 
śmierć, był Franciszek 
B acon de  V e ru la m .  Je­
go N ovum  O rganum  zo­
s ta ło  o p u b l i k o w a n e  
praw ie  sto lat p o  u k aza ­
niu się U to p ii  w ro k u  
1620.
Z a s ta n a w ia ją c y  jest 
fakt, ze w okresie  ośw ie­
cen ia  (XVIII w.) czoło­
wa kodyfikacja  tej e p o ­
ki, L a n d re c h t  p rusk i ,  
zawiera przepisy prze­
ciw ko eutanazji .  Zdecy­
d o w a n y  p rzew ró t w tej 
mierze nas tępu je  właści­
wie d o p ie r o  w c iągu  
o s t a tn i e g o  s tu lec ia .  
W pływ  ten  zaznaczył się 
przede wszystkim na  te ­
renie  n iem ieck im  oraz 
ang lo -am ery  kańsk im .

dzi tu  nie ty lko  o p o m o c  „przy k o n a n iu ”, 
lecz i p o m o c  „do szybkiego s k o n a n ia ”. 
T a k  więc eu tanaz ja  kojarzy się ze sztucz­
nie sp o w o d o w an ą ,  nie zaś „dobrą  śm ier­
cią.

G eneza Problemu
Myśl o  sk racan iu  życia, k tó re  -  su ­

b iek tyw nie  czy z tzw. „racji spo łecznych” 
-  u z n aw an o  za bezcelowe i bezużyteczne, 
n u r to w a ła  ludzkość o d  tysiącleci. Fakty  i 
zwyczaje analogiczne  d o  dzisiejszego po ję ­
cia eu tanazji to  między innym i:

a) w y bó r  sposobu  śmierci przez b ib lij­
nego Saula  (1040-1010 r. przed C h r y s t u ­
sem), k tó ry  z ob aw y  przed p o jm an ie m  
przez Fil is tynów sam rzucił się na miecz, po 
czym zaządał, aby go d o b i to  (1 S m  31, 1- 
6; 2 Sm  1, 1-16);

b) dziec iobójstwo n iezdolnego d o  sa­
m odzielnego życia p o to m s tw a  w wielu 
k u l tu rach  m o n ad y cz n y ch ,  a także w cy­
wilizacjach s ta ro ży tny ch ,  np.: A teńczycy

d) zarządzenie fa rao na  egipskiego z XI- 
II wieku przed C h ry s tu se m  o p od łożu  eks­
te rm in acy jn y m , w k tó ry m  p o s tan aw ia  się 
aby  wszystkich nowo narodzonych chłopców  
hebrajskich wyrzucać do rzeki (Wj 1, 15-17).

Za p e w n ą  fo rm ę eu tanazji  uważa się 
tez p r a k ty k o w a n y  w średniow ieczu sp o ­
sób  sk racan ia  życia śm ierte ln ie  r a n n y m  
rycerzom d o k o n y w a n y  k ró tk im  mieczy­
kiem, zw anym  „m izerykord ia”.

Idea pozbaw ian ia  życia osób  n ieu le ­
czalnie c h o ry ch  jest z n an a  rów nież  w filo­
zofii greckiej i rzymskiej. Wyraził ją n ad e r  
d o sad n ie  P la ton  w Polistei. Powołując się 
na  kryteria  d o b ra  społecznego doradza ł 
„pozwalać um rzeć” słabym. C h o r y c h  n ie­
uleczalnie oraz c h o ry c h  psychicznie  kazał 
naw et  „wprost zabijać”.

W pływ y chrześcijaństw a na  całe wieki 
uciszyły tego typu  poglądy. Jednakże  p la ­
to ń sk a  koncepc ja  eu tanaz ji  znalazła sw o­
ją afirmację  n a  g run c ie  europejsk iego  
od ro d z en ia  (X IV -X V I w.), zb u d ow an ego

Totalitaryzm 
a eutanazja
W N ie m cz e ch  o b o k  

da rw in izm u  i rasizmu szeroko oddz ia ły ­
wały a rg u m e n ty  o  ch a rak te rze  społecz­
n y m , naw iązujące między in n y m i d o  d o ­
świadczeń I w o jny  światowej. W  czasie jej 
dz iałań , w jednej godzinie  ginęły tysiące 
m ło dy ch ,  w artośc iow ych  ludzi, a w tym  
sam y m  czasie -  jak stwierdza K. B ind ing  
i A . H o c h e  -  kosz tem  społecznym  u trzy ­
m uje  się setki bezw artośc iow ych is tn ień , 
n ik o m u  n iep o trzebn ych .  O rg a n iz m  spo­
łeczny, p o d o b n ie  jak każdy żywy o rg a ­
nizm, p o w in ien  pozbyw ać się części ze­
p su ty ch  czy zuzytych; za truw ają  o n e  czy 
p rzyna jm nie j  pasożytu ją  na  jego zd ro ­
w ych częściach.

T a k  więc w la tach  dw udzies tych  XIX 
wieku wzrosła w N iem czech  ilość zw olen­
n ików  eu tanazji.  O ddz ia ływ ały  tu  silne 
przesłanki e k o n o m icz n e  związane z ó w ­
czesną sy tuacją  Republiki W ejm arskiej.  
K. B ind ing , p rofesor p raw a  k a rn ego  z 
Lipska i A .  H o ch e ,  p rofesor psychia tr i i  z 
F re iburga  in Breisgan, wystąpili w 1920



NOWE ZYCIE

ro k u  z p ro jek tem  p la n o w a n e g o  u su ­
w an ia  o só b  n iep ożąd any ch  społecz­
nie, zwłaszcza c h o ry ch  psychicznie  i 
kalek.

K om unis tyczn i  posłowie d o  Re­
ichs tagu wnieśli w 1927 rok u  petycję 
o  zm ianę  przepisów k a rn y c h  w kie­
r u n k u  zalegalizowania eutanazji .  P ar­
tia h it le row ska, k tó ra  p o  dojściu d o  
władzy zrealizowała, i to  z n a d d a t ­
kiem wszystkie te p ostu la ty ,  była jed ­
n a k  wstrzemięźliwa w p ro p ag o w a n iu  
samej idei eutanazji.  A . H itler  n a k a ­
zując i legalizując wyniszczenie bez­
nad z ie jn ie  i p sych iczn ie  c h o ry c h ,  
uczynił to  ty lko  w ta jn y m , nigdzie 
nie p u b l ik o w an y m  do ku m en c ie .

H istoria  jednozn aczn ie  orzekła, 
ze H itle rem  kierowała  nie litość, ale 
chęć oczyszczenia niemieckiej rasy z 
„ jednostek słabych i c h o ry c h ”. Za­
znaczyć należy, ze m o rd o w a n ia  psy­
chicznie  c h o ry ch  III Rzesza zaprzesta­
ła na  sku tek  p ro tes tu  przedstawicieli 
Kościoła Ewangelickiego i K atolic­
kiego z d n ia  14 sierpnia  1941 r.

W s p ó łc z e s n o ś ć
Ze względu n a  wiązanie nazizmu 

niemieckiego z eu tanaz ją ,  p o czą tko ­
w o jej p ro pag a to rzy  mówili o  niej 
jakby  wstydliwie. Pozostało wielkie 
obciążenie  z lat 1933-1945 zarów no  
w narodzie  n iem ieckim  jak i w n a r o ­
d ac h ,  k tó re  stały się w tym  względzie 
ofiarami. N iem nie j nie za rzucono  -  
tym  razem w kręgu ang lo -am erykań- 
skim -  e tykie ty  postępowości w obec 
zabiegów uśm ierca jących .  Pojawiły 
się stowarzyszenia p ro pagu jące  e u ta ­
nazję. W  A nglii  w 1935 ro ku  ch iru rg  
L ord  M o y n ih a n  załozył „V o lu n ta ry  
E u th an as ia  Legislation S ocie ty”. W  
A m ery ce  pow sta ło  „E u thanas ia  S o ­
ciety o f  A m e r ic a ”. Wiele w ażnych  
osobistości z tych  p a ń s tw  podpisa ło  
petycję d o  N a ro d ó w  Z jednoczonych  
o uzupełn ien ie  Deklaracji Praw C z ło ­
wieka p u n k te m  przew idującym  lega­
lizację eu tanazji  w s to su n k u  do  cięż­
ko cho ry ch .  Petycja została o d rzu co ­
na . O d  tego czasu m n o żą  się dek la ra ­
cje i pub likacje  n a  te n  tem at.  T e rm in  
„eu tanaz ja” zaczęto zastępować o k re ­
śleniem „łagodna śmierć".

P rzedstaw iane a rg u m en ty  za e u ­
tanaz ją  byw ają  różne. N iek tórzy  a u ­
torzy w miejsce rac jona lne j  a rg u m e n ­
tacji s tosują  opisy tragicznych sy tu a ­
cji o sób  ciężko i n ieuleczalnie c h o ­
rych. Siła tej a rgu m en tac j i  jest wy­
łącznie n a tu ry  psychologicznej. U  
p o d s ta w  u z n a n ia  m o ra ln e j  d o p u ­
szczalności eu tan a z j i  lezy w ed ług  
n ich  d ia lek tyka  wolności i a u to n o m ii  
człowieka oraz jego cierpienia . Przy­

w oływ ane  są rów nież  idee a n t r o p o lo ­
giczne, okaleczające o braz  człowieka 
i z konieczności zubożające p o jm o ­
w anie  sensu życia, w olności i cierp ie­
nia.

N iestety , za teor ią  poszła p r a k ty ­
ka. W  d n iu  14 Iipca 1990 ro ku  d r  J. 
K e v o rk ia n  d o k o n a ł  c zy nu ,  k tó ry  
m o c n o  w strząsnął św ia tem  m edycy­
ny. P om ógł o n  54-letniej kobiecie J. 
A d k in s ,  cierpiącej n a  c h o ro b ę  A lz­
he im era ,  skrócić życie przez e u t a n a ­
z ja

9 lu tego 1993 ro ku  p a r la m e n t  h o ­
lenderski zdecydował się na  legaliza­
cję eu tanazji w swoim kraju. Środki 
m asow ego  przekazu poda ły  d o  w ia­
dom ośc i,  iz przy zachow an iu  ściśle 
o k re ś lo n y c h  w a r u n k ó w  o d  ro k u  
1994 eu tan az ja  w H oland ii  jest d o ­
zwolona.

Właściwe w ydaje  się tu  zaznacze­
nie, iż u kolebki ru c h u  na  rzecz lega­
lizacji eu tanazji  stał w tym  kraju  Jan  
v o n  d e n  Berg. T e n  profesor n au k  
m edycznych ,  neu ro lo g  i pisarz z całą 
siłą p ropag ow ał uśm iercan ie  n o w o ­
ro d k ó w  z w adam i • '•rodzonymi, osób 
n i e p r z y to m n y c h  p o  w y p a d k a c h  
(choćby  s tan  t? ' .  trw ał dop ie ro  kilka 
godzin) oraz v ,ó b  z d em en c ją  starczą. 
S u ro w o  po r ,p ia ł  rodziny, k tó re  nie 
zgłaszały w liosku o eu tanaz ję  i o k a ­
zywały p 'zyw iązan ie  d o  beznadzie j­
nie c h o r / c h .  U w aża ł naw e t,  ze ani 
zgoda pac jen ta ,  an i tez zgoda rodziny 
nie ję< i kon ieczna  d o  p rzeprow adze­
nia utanazji.  W ystrarczy -  według 
niego -  decyzja komisji złozonej z le­
karzy i tak  zw anych  mężów zaufania. 
Jego książka p ro pag u jąca  powyższe 
p ostu la ty  p t .  Potęga medycyny a etyka  
lekarska, k tó r a  m iała  dw adzieśc ia  
w znow ień  w ro k u  w y d an ia  (1969) i 
dw adzieśc ia  pięć w y d a ń  w c iągu 
dw udziestu  lat, w dużym  s to pn iu  
u ksz ta ł tow a ła  o p in ię  h o le n d e rsk ą .  
Jak  wykazały sondaże , pozycja ta  b y ­
ła najczęściej czy taną  książką w tym  
kraju.

O b e cn ie  w świecie działa o ko ło  
30 organizacji n a  rzecz legalizacji eu ­
tanazji,  miedzy inn ym i w: A ustralii ,  
Belgii, D anii ,  Francji,  Hiszpanii,  H o ­
land i i ,  J a p o n i i ,  K an ad z ie ,  N i e m ­
czech, N orw eg i i ,  N ow ej Zelandii,  
Szwecji, U S A .  Czy  idziemy w d o ­
b ry m  k ierunku?

O b y  „his toria  była nauczycielką 
życia". C o ra z  wyraźniej bow iem  s ta ­
jemy w obliczu n iepokojącego  zjawi­
ska, k tó rego  o b jaw y  papież J an  Paweł 
11 określił m ian em : „kultu ry  śm ierci”.

WIOLETTA LEŚN IO W SKA

Studia dla świeckich na 
Papieskim Fakultecie 

Teologicznym  
we Wrocławiu

Studia teologiczne dla świeckich (Studia Podsta­
wowe “ B") na Papieskim Fakultecie Teologicznym 
we Wrocławiu trwają pięć lat. Absolwenci Studium 
Katechetycznego, aktualnie pracujący w katechizacji, 
mogą ubiegać się również o przyjęcie na trzyletnie 
studia zaoczne (zajęcia odbywają się zasadniczo w 
dwie lub trzy soboty w miesiącu). Zajęcia odbywają 
się w gmachu przy pl. Katedralnym 1. Absolwenci 
studiów podstawowych i zaocznych po przedstawie­
niu pracy oraz po złożeniu egzaminu ex universa the- 
ulogia  i egzaminu magisterskiego, otrzymują stopień 
magistra teologii.

Kandydaci powinni złożyć osobiście w dziekana­
cie PFT we Wrocławiu (w wyznaczonych dniach i 
godzinach) następujące dokumenty:

1. Podanie.
2. Życiorys.
3. Pięć fotografii (podpisanych).
4. Metryka chrztu.
5. Świadectwo bierzmowania.
6. Świadectwo nauki religii (ukończenia katechi­

zacji w zakresie szkoły średniej).
7. Świadectwo dojrzałości (matura).
8. W miarę posiadania - świadectwo (dyplom) 

ukończenia studium pomaturalnego lub stu­
diów wyższych.

9. Świadectwo moralności od księdza proboszcza 
parafii zamieszkania.

10. Śwaadectwo zdrowia.
11. Osoby zakonne - zezwolenie od władz zakon­

nych.
12. Osoby zamężne (żonate) - świadectwo ślubu 

kościelnego.
13. Kandydaci na studia zaoczne - dyplom ukoń­

czenia studium katechetycznego i zaświadcze­
nie o aktualnym zatrudnieniu w katechizacji,

Warunkiem przyjęcia na Studia Podstawowe “ B” 
dla świeckich i Studia Zaoczne dla katechetów jest 
odbycie rozm owy kwalifikacyjnej oraz złożenie 
wszystkich wymaganych dokumentów w dziekanacie 
PFT we Wrocławiu. Kandydaci na Studia Podstawo­
we “ B" dla świeckich zobowiązani są  także do zdanie 
egzaminu wstępnego: z języka polskiego, języka ob­
cego oraz z podstaw wiary i moralności chrześcijań­
skiej (w zakresie szkoły średniej i w oparciu o poda­
ną lekturę).

Ilość miejsc jest ograniczona.
Lektura dla przygotowujących się do egzaminu 

wstępnego: Katechizm Kościoła Katolickiego.
Dokumenty na Studia Podstawowe i Zaoczne na 

Papieskim Fakultecie Teologicznym we Wrocławiu 
będą przyjmowane w Dziekanacie PFT (pl Katedral­
ny I) w następujących terminach: 4, 9, 12, 16, 23 
czerwca w godz. 13.30 - 16.00 oraz 6, 13, 20 czerw­
ca w godz. 10.00 -13.00.

Egzamin dla kandydatów na Studia Podstawowe 
"B ” dla świeckich odbędzie się w sobotę 27 czerwca 
1998 r. o godz. 10.00.
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Kościół Garnizonowy 
pod wezwaniem św. Elżbiety we Wrocławiu

Kościół pw. św. Elżbiety jest je d n y m  z najs tarszych i n a j ­
większych we W rocławiu. Jego p iękna ,  renesansow a wieża 
góruje n a d  miastem.

Po tragicznych dw óch  pożarach ,  k tó re  miały miejsce w 
1975 i 1976 rok u ,  kościół został zam knię ty . Po przeszło d w u ­
dziestu la tach  od  tragicznych w ydarzeń  św iątynia  znów 
otworzyła  swoje podw oje . 31 maja 1997 roku  Ojciec 
Święty J an  Paweł II, przebywając we W rocław iu  na 
zakończenie  M iędzy naro do w eg o  K ongresu  E u c h a ry ­
stycznego, skierował swoje krok i d o  świątyni, d o k o ­
nując  jej poświęcenia. N as tęp n ie  została o d p ra w io n a  
w od no w ion e j  świątyni ofiara Mszy św., k tó rą  sp ra ­
wowali księża kardynałow ie: A chille  Silvestrini i Lu- 
igi Poggi, Biskup Polowy W P gen. dyw. Sławoj Le­
szek G łódź  oraz kapelani W ojska Polskiego. W  u r o ­
czystej Mszy św. uczestniczyli przedstawiciele wszyst­
kich formacji i okręgów  w ojskow ych sil zbro jnych , 
k o m b a tan c i ,  k a d ra  zaw odow a z rodz inam i oraz żoł­
nierze zasadniczej służby. Było to  prawdziwe święto 
przede wszystkim dla społeczności wojskowej.

In teresująca jest his toria  kościoła św. Elżbiety, 
za rów no  ta  najdawnie jsza, jak i p o  jego przejęciu 
przez władze wojskowe. B udow ę obecnej świątyni 
przypuszczalnie rozpoczęto w pierwszej dekadzie XII 
w. F u n d a to re m  kościoła był kstązę Bolesław III, n a ­
tom ias t p a t r o n a t  n a d  p racam i b u d o w la n y m i sp ra ­
wował pa tryc ja t  miasta. B udow a trwająca  wiele lat 
w ym agała  znacznych n a k ładó w  f inansow ych , k tóre  
uzyskiwano przez liczne dotacje ,  zapisy spadkow e i 
odpusty .

Był o n  p ierw otn ie  we w ładan iu  Krzyżowców z 
czerw oną gwiazdą (braci szpitalnych), p row adzących  
hospicjum  św. Elżbiety, a n as tępn ie  został jedn ym  z 
dw ó ch  parafia lnych  (obok kościoła św. Marii M a g ­
daleny) kościołów miejskich.

Przydanie kościołowi jako  p a tro n k i  św. Elżbiety 
zwanej W ęgierską lub z T uryng ii  (kanonizow anej w 
1235 r.), córki króla węgierskiego A ndrze ja  II, n a s tą ­
piło 19 l is topada 1257 r. z okazji konsekracji św ią ty­
ni przez b iskupa T om asza  I pochodzącego  z ro d u  Ra- 
wiczów.

D o  1387 r. św iątynia  miała za p a t ro n ó w  świętych 
W aw rzyńca i Elżbietę. W  n as tępn ych  la tach wezwa­
niem  św. W aw rzyńca  u h o n o ro w a n o  b u d o w a n ą  wieżę kościo­
ła, k tó rem u  pośw ięcono  również ołtarz główny.

Szczególne miejsce zajmuje b u d o w a n a  od  k oń ca  XIV w. 
wieża, wzniesiona niesymetrycznie  o b o k  p o łu d n io w o -zacho ­
dniego  narożn ika  kościoła. Jej b u do w ę  n a jp raw d o p o d o b n ie j  
zakończono  w 1457 r. Po wielu p rzeróbkach  d o k o n a n y c h  na 
początku  XIV w. wieża o kształcie iglicowym osiągnęła w yso­
kość 130 m, nie  licząc krzyza na  wierzchołku. Jak pisali ó w ­
cześni k ronikarze , była to  najważniejsza i najpiękniejsza wie­
ża kościelna na Śląsku.

W  1529 r. silna w ichu ra  spow odow ała  runięcie  hełm u 
wieży n a  cm en tarz  przykościelny. Spadająca  kons t rukc ja  
uszkodziła częściowo dach  oraz dwie kaplice kościelne. Z d a ­
rzenie to  u p am ię tn io n o  ren esansow ą pły tą  umieszczoną u 
p od nóża  wieży. W  1531 r. p rzys tąp iono  do  jej o db u d o w y ,  ale

juz w stylu renesansow ym . Prace zostały uk o ń czo n e  w 1535 
r. i o d tą d  wieża, w kształcie zach o w an y m  d o  dzisiaj, stała się 
ob iek tem  podziw u i miejscem o dw ied zany m  przez tu rystów .

W  okresie reformacji kościół św. Elżbiety przeszedł w ręce 
p ro te s ta n tó w .  P a tro n a t  n ad  św iątynią  przejął 6 kw ietn ia  p a ­
stor A m b ro ży  M o ib a n ,  przyjaciel M arc in a  Lutra .

M im o  p ro tes tanck iego  c h a ra k te ru  kościoła odbyw ały  się 
w nim  do  k o ń ca  XVIII w. nabo żeńs tw a  także w języku p o l­
skim. Przy kościele urzędował tez o so b n y  „polski k a p ła n ”, do  
k tó rego  należało o d p raw ian ie  nab ożeństw  i głoszenie kazań.

Przejęcie kościoła przez p ro te s ta n tó w  nie spow odow ało  
is to tnych  zmian we w nętrzu  świątyni. Pod  koniec X V I i na 
p oczą tku  XVII w. p ro w ad zo n o  szereg prac b u d o w la n y c h  i re ­
m o n to w y c h .  W  1598 r. p rzełożono d a c h  i p o k ry to  go n ow ą 
d ac h ó w k ą  typu  m n ich  -  mniszka, u łożoną we wzór zielono- 
czerwonej szachownicy (po pozarze w 1976 r. kościół p o n o w ­
nie p o k ry to  tego typu  dachów ką).

W  1649 r. runę ły  p ó łn o cn e  a rkady  naw y głównej, a je d ­
nocześnie zniszczone zostały o rgan y  i a m b o n a .  W  tym  sa­
m y m  ro k u  padły  dalsze p ó łn o c n e  filary oraz dach  i sklepienie. 
O d n o w a  kościoła po  tych  katak l izm ach  trwała trzy lata.

Z n isz cz o n y  k o ś c ió ł św. Eiztuety
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W  1749 r. w skutek  eksplozji, jaka  nastąp iła  w pobliskiej wieży prochow ej,  
uszkodzone zostały e lem en ty  w ystroju a rch i tek ton iczn ego  po  s tron ie  p o łu d n io ­
wej.

Podczas zdobyw ania  miasta przez wojska francuskie  n a  przełomie lat 
1806/1807, ostrzał artyleryjski uszkodził he łm  wieży, d a ch  kościoła i kaplicę oraz 
spow odow ał znaczne s tra ty  w bibliotece. N a p ra w a  tych  zniszczeń trwała  k i lka­
naście lat.

W  1856 r., p rzygotowując o b ch o d y  600 rocznicy poświęcenia  kościoła, p rze­
p ro w ad zo n o  szereg prac  renow acy jn ych ,  m .in . po łożono  n o w ą  posadzkę z płyt 
g ran i tow ych  i m a rm u ro w y ch ,  n a p ra w io n o  o k n a  n iek tó ry ch  kaplic, ściany świą­
tyn i p o k ry to  n o w ą  po lichrom ią .  W  trakcie tych prac  runę ły  p o łu d n io w e  a rkady  
wraz z częścią sklepień naw y południow ej.  O d b u d o w ę  z akończono  konsekrac ją  
kościoła 19 l is topada 1858 r.

W  1890 r. p rzys tąp iono  d o  o d n o w ie n ia  elewacji. M u ry  o b lico w ano  cegłą m a ­
szynową, z elewacji pó łno cne j  u su n ię to  szczyt kaplicy św. A n n y ,  szczyty po zos ta ­
łych kaplic p rzekształcono w d u c h u  neogo tyck im , za rów n o  wysokość ok ien  k a ­
plic i zakrystii, w staw iono  całkowicie now e maswerki ok ienne .  W  kościele zało­
żono n o w ą  instalację ciepłowniczą. G ru n to w n e  prace renow acy jne  zapewniły 
świątyni d o b ry  s tan  techn iczny  d o  ko ńca  II w ojny światowej.

N a  szczególną uwagę zasługują o rgany ,  jakie znajdow ały  się w świątyni az do  
tragicznego pożaru  w 1976 r. Zostały o n e  w y k o n a n e  w latach  1750-1761. B u d o w ­
niczymi tego in s t ru m e n tu  byli M ichael Engler oraz jego syn B en jam in ,  a po 
śmierci M ichae la  dokończył dzieła G o tt l ieb  Ziegler. W  1761 r. o rg any  zostały p o ­
święcone. W  XIX w. były o n e  k ilkakro tn ie  p rzebudow yw ane .  W  1935 r. w sk u ­
tek postępujących  zniszczeń p o s ta n o w io n o  przeprowadzić ich g ru n to w n y  re ­
m o n t .  N as tęp n y  re m o n t  p rzepro w adzo no  w la tach  1939-41 i wówczas o rg any  li­
czyły 91 głosów.

W  czasie walk o  W rocław  w 1945 r. o rg any  nie doznały  większego uszczerb­
ku. Po przejęciu kościoła w 1946 r. przez wojsko zostały n a p raw io n e  i przes tro­
jone. Były w ykorzystyw ane nie ty lko  d o  celów li turgicznych, ale także w y k o n y ­
w a n o  na  n ich  ko nce r ty  z okazji różnych  imprez i uroczystości, m .in .  „Wratisla- 
via C a n ta s ”, czy „Dni O rg a n o w y c h  i K lawesynowych". Pożar,  jaki mial miejsce 
9 czerwca 1976 r., rozpoczął się o d  o rgan ów , k tóre  spłonęły całkowicie.

Rów nie  ciekawa jest his toria  kościoła garn izonow ego  po  wyzwoleniu W ro ­
cławia w m aju  1945 r. Podczas walk o miasto  sam a b u d ow la  ucierpiała w niewiel­
kim s topn iu .  Kościół o trzym ał oko ło  20-30 trafień, 6 pocisków  uderzyło w chełm  
i g ó rn ą  część t rzonu  wieży. W  efekcie doszło d o  pow stan ia  wyrwy w murze za­
c h o d n im ,  je dn ak  większych szkód we w nętrzu  świątyni nie  było, jedynie  w skle­
pien iach  naw y środkow ej zostały skrzywione dw a zebra. W  d a c h u  uległa zn i­
szczeniu większość d ach ów ek ,  n a to m ias t  więźba dach o w a  została n iem al n ie n a ­
ruszona. O g ó ln ie  zniszczenia o c e n io n o  n a  10%.

2 lipca 1946 r. nas tąp iło  przekazanie  świątyni pw. św. Elżbiety przez p rzed­
stawiciela Kościoła ew angelicko-augsburskiego w ładzom  w ojskow ym w osobie 
księdza ppłk. B. N ow yka .  T ego  sam ego d n ia  została o d p ra w io n a  pierwsza u ro ­
czysta Msza św. z udziałem wojsk. W  zam ian  za przekazanie tej świątyni Mini-
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In te n c ja  o g ó ln a :
A by  w drugim  roku  przygotowań d o  Wielkiego Jubileuszu wierni 
troszczyli się szczególnie o  um ocnien ie  d u c h a  jedności i kom unii  w
Kościele.

In te n cja  m isy jn a :
A by  społeczność m iędzynarodow a um acnia ła  i chron iła  praw a religijne, 
ekologiczne i społeczne ludów Oceanii.

Z życia Kościoła w świecie
* Prezydent Rosji Borys Jelcyn rozmawia! 

24 lutego z P a tr ia rch ą  Rosji i W szrchrusi A le ­
ksym II o  możliwości wizyty J an a  Pawła II w 
Rosji i o  s to su n k a ch  między Kościołem k a to ­
lickim a praw osław nym .

* Delegacja W a ty k a ń sk a  k ie row ana  przez 
zastępcę Sekretarza S ta n u  Stolicy A p o s to l ­
skiej abp. C e les t ino  Migliore, udała  się 22 lu ­
tego n a  rozm ow y z w ładzami w ie tnam sk im i w 
H an o i .  P oruszano  p rb lem y związane z działal­
nością  Kościoła katolickiego.

* Podczas audiencji dla  b iskupów  z regionu 
N ow ego  Jo rku  przebywających w Rzymie z wi­
zytą „ad limina A po s to lo rum " Papież powie­
dział, że Kościół nie  w ymaga o d  wiernych bez­
krytycznego czytania Biblii, nie może pozwolić 
jedn ak  na  igranie z p raw dam i biblijnymi.

* P rezydent T urc ji  S u ley m an  Demirel za­
prosił Papieża J a n a  Pawła II d o  odbycia  wizy­
ty duszpasterskiej w Turc ji

* Krzywa jest nie  ty lko  wieża w Pizie, ale 
także fasada bazyliki św. Piotra. S tw ierdzono  
to  podczas p rac  k on serw ato rsk ich ,  k tó ry ch  
zakończenie  p lan u je  się przed rok iem  2000.

* M ięd zyn arod ow a  Komisja T eologów  
d ysku tow ała  n a d  możliwością o p ra co w a n ia  
przed rok iem  2000 d o k u m e n tu  w sprawie wy­
znan ia  win. Komisja pracuje  p o d  p rzew o dn ic ­
tw em  kard .  J. Ratzingera.

* Biskupii R w and y  i B u ru nd i  zaapelowali 
o  p okó j dla swoich krajów i uchylen ie  e k o n o ­
m icznych sankcji przeciw B uru nd i .  W ydali 
on i k o m u n ik a t  n a  zakończenie  spo tk an ia  
wspólnej K onferencji Episkopa tu  o b u  tych 
krajów, k tó re  o dby ło  się w B u ju m bu ra  w B u­
rund i .

* Rząd S u d a n u  zapowiedział,  ze zamierza 
zburzyć cztery szkoły katolickie w pobliżu s to ­
licy kra ju , C h a r tu m u .  Jak  p o in fo rm o w a n o  w 
d o m u  g enera lny m  misjonarzy k o m b o n ia n ó w  
w Rzymie m in is ters tw o b u d o w n ic tw a  zażąda­
ło opuszczenia b u d y n k ó w  d o  5 m arca  i nie 
p rzeszkadzania w rozbiórce.

* Przedstawiciele  Kościoła katolickiego 
wyrazili akceptację  d la  u jednoliconej waluty 
europejskiej -  euro . W alu ta  ta może jednak  
okazać się ty lko  trwała  wówczas, gdy jej fu n ­
d a m e n t e m  będzie  k la ro w n o ść ,  po li tyczna  
neu tra ln ość  i so lidarność  -  podkreślili uczest­
nicy zakończonego  w Brukseli K ongresu  S p o ­
łecznego Komisji Ep iskopa tów  W spó lno ty  
Europejskiej.

* A rcy b isk u p  L yon u  kard .  Jean  Balland 
zmarł w niedzielę 1 m arca ,  we wczesnych g o ­
dz inach  ra n n y c h .  Przyczyną śmierci 63-letnie- 
go ka rd y n a ła  była c h o ro b a  n ow o tw o row a .  W  
trakcie  o s ta tn iego  konsystorza papież Jan  Pa­
weł II m ianow ał go kardyna łem .

* W  najbliższym czasie nastąpi zapowie­
dziana przed rokiem przez Jana  Pawia II b ea ty ­
fikacja księżniczki Ludwiki,  córki króla Francji 
Ludwika X V , k tóra  zrezygnowała z życia na 
dworze królewskim w Wersalu i wstąpiła do  
klasztoru K armelitanek w Saint-Denis, przyj­
mując tam  imię Teresy od  św. A ugustyna.

* Z apelem do  ludzi dobrej o wysiłki na 
rzecz pokoju  w Kosowie zwrócił się papież Jan  
Paweł II . Po modlitwie A nio ł Pański Papież 
wyraził głęboką troskę o d ram atyczną  sytuację 
w Kosowie, gdzie w ybuchy przemocy zagraża­
ją nadal wysiłkom , k tóre  zostały podjęte  dla 
stworzenia dialogu i zaprowadzenia pokoju.



M O W E l Y C l t '

Kościół Garnizonowy 
pod wezwaniem św. Elżbiety we Wrocławiu
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sterstwo O b r o n y  N aro do w ej w yasygnow ało  kw otę  300 tys. zł 
na  re m o n t  kościoła p ro tes tanck iego  (tzw. D worskiego) przy 
ulicy Kazimierza Wielkiego. 22 kw ietn ia  1947 r. ad m in is t r a ­
to r  apostolski D o ln ego  Śląska ks. K. Milik powierzył ks. mjr. 
R. Szemrajowi zarząd kościoła św. Elżbiety.

O ficjalne przekazanie  kościoła przez przedstawiciela M i­
nis ters twa Ziem O dzy sk an y c h  w im ieniu  rządu polskiego n a ­
stąpiło 9 kw ietn ia  1947 r. Kościół wraz z p leban ią  i p rzy n a ­
leżnymi zabu do w an iam i gospodarczym i przekazano  w zarząd 
i uży tkow an ie  rzym skokato l ick iem u duszpas ters tw u w ojsko­
w em u Śląskiego O k ręg u ,  z siedzibą we W rocławiu. W  taki 
o to  sposób  świątynia  pw. św. Elżbiety stała się nieoficjalnie 
kościołem garn izonow ym .

Z chwilą przejęcia kościoła przez 
wojsko przys tąp iono  do  prac  p o rząd ­
k o w y ch  i r e m o n to w y c h .  P o k ry to  
d ach  świątyni d ach ó w k ą ,  oszklono 
o k n a  oraz w y m ien io no  podłogę w 
prezbiter ium . Prace związane z re ­
m o n te m  i p rzys tosow aniem  kościoła 
d o  h is to rycznych  w ym ogów  liturgii 
katolickiej p och łonę ły  w 1946 r. dzie­
siątki tysięcy złotych.

Kościół stal się miejscem prak tyk  
religijnych żołnierzy ga rn izonu  w ro ­
cławskiego. Szczególnie t łu m n ie  ucze­
stniczyli zolnierze w nabożeńs tw ach  
niedzielnych i św iątecznych. P rzem ar­
sze wojska w szyku zw artym  z o rk ie ­
strą i śpiewem na niedzielne Msze św. 
do  świątyni budziły n iek łam ane  za in­
te re so w a n ie  spo łeczności  m ias ta ,  
k tó ra  również uczestniczyła wraz z 
żołnierzami w liturgii. Kazania, często 
o  zabarwieniu pa tr io tycznym , głoszo­
ne przez kap e lan ów  wyciskały łzy 
wzruszenia u w iernych ,  szczególnie 
repa tr ian tó w , którzy znaleźli sch ron ien ie  we W rocław iu  po  
la tach  tułaczki i spragnien i byli słowa polskiego.

D o  ko ńca  lat czterdziestych w ydatk i  na  rem o n ty  i u trzy ­
m anie  kościoła po no szo ne  były przez wojsko. Z pieniędzy 
tych w la tach  1947-49 o d n o w io n e  zostały naw y boczne  wraz 
z kaplicami i o łtarzem  g łów nym . N a  d a w n e  miejsca w koście­
le powróciły  odna lez ione  figury i rzeźby zdjęte na  czas dz ia ­
łań w ojennych .

O d  1950 subw encje  władz wojskow ych na  kościół fak ­
tycznie się skończyły. Pieniądze miały być w yg ospo daro w y ­
w ane  przez duszpasterzy ze składek i d o b ro w o ln y c h  ofiar 
w iernych . Pierwszymi proboszczami kościoła, którzy wnieśli 
duzy w kład w re m o n t  i przystosowanie świątyni d o  w y m o ­
gów liturgii rzymsko-katolickiej oraz organizację duszpas te r­
stwa wojskowego byli księża kapelani: ppłk  Bronisław N o- 
wyk (1946-1947), ppłk R o m an  Szemraj (1947-1948), mjr M i­
kołaj Puacz (1948-1949) oraz ppłk W ładysław M róz (1949- 
1952).

P om im o szeregu d ro b n y c h  nap ra w  i re m o n tó w  d o k o n y ­
w an ych  najczęściej sposobem  gospodarczym , wygląd kościo­
ła za rów no  zewnętrzny jak i w ew nętrzny  pozostawiał wiele 
d o  zyczenia. T rzeba  było przeprowadzić genera lny  re m o n t  
świątyni, ale na to  nie było  pieniędzy. D op ie ro  o d  1956 r.,

k iedy zmieniła się a tm osfera  poli tyczna, zaczęto przekazywać 
pew n e  sum y pieniężne z b u d że tu  wojska na  re m o n t  kościoła. 
W y re m o n to w a n o  p lebanię ,  u zu pe łn io no  zniszczone ogrod ze ­
nie m eta low e przy kościele, w y m ien io n o  częściowo instalację 
elek tryczną  i p rzys tąp ion o  d o  m a low an ia  w nętrza  świątyni.

W  1958 r. z wieży kościelnej po  raz pierwszy we W ro c ła ­
wiu p op ły ną ł  w n iebo  hejnał.  O d tą d  az d o  1972 r. codz ien ­
nie w sam o  p o łu d n ie  rozbrzmiewała  melodia  hejnału .

4 czerwca 1960 r. w skutek  w yład ow an ia  a tm osferycznego 
zniszczeniu uległa g ó rna  część wieży kościoła, tzw. s y g n a tu r ­
ka. W  w yniku  pożaru  zostało zniszczone w 50 % d rew n ia n e  
wiązanie he łm u  oraz częściowe pokrycie  wieży. P o n a d to  uległ 
zn acznem u zniszczeniu d a c h  kościoła. W  tym  sam ym  ro ku

p rzys tąp iono  d o  r e m o n tu ,  k tó ry  zak oń czon o  w 1962 r. W ie­
ża została o d b u d o w a n a  przez wojskowe służby b u d o w la n e  z 
funduszy wojska i zgodnie z zaleceniami ko nse rw a to ra  zaby t­
ków.

Po p rzep row ad zon ym  w 1964 r. rem oncie  u d o s tę p n io n o  
tu ry s to m  wejście na  wieżę i ta ra s  w idokow y. Zwiedzanie prze­
rw a n o  w 1972 r., kiedy rozpoczęto re m o n t  kap ita ln y  całego 
kościoła. W y k o n a n ie  prac  pow ie rzon o  Pracow ni K onserw a­
cji Z aby tków  we W rocławiu. P om im o  p ro w ad zon ego  r e m o n ­
tu , n abożeństw a  i in ne  uroczystości religijne odbyw ały  się 
bez większych zakłóceń.

W  trakcie  prac  re m o n to w y ch  nastąpiły  dw a tragiczne w y­
darzenia .  20 września 1975 r. g ó rn a  część wieży kościoła s ta ­
nęła  w p łom ien iach .  Przybyły na miejsce pożaru  jednostk i 
straży pożarnej nie zdołały ugasić rozprzestrzeniającego się 
ognia ,  w w yn iku  czego uległa ca łkow item u spaleniu i zni­
szczeniu g ó rn a  ko ns t ruk c ja  wieży z b lachy  miedzianej i d re w ­
na.

Pożar spow odow ał również s tra ty  w całym kościele, czę­
ściowem u zniszczeniu uległ d a ch  świątyni oraz zawilgocone 
zostały o rgan y  i sklepienia. P rzeprow adzone śledztwo nie d o ­
prow adziło  d o  ustalenia  przyczyn po w stan ia  pożaru . N ie ­
zwłocznie p rzys tąp iono  d o  u suw an ia  zniszczeń, rozpoczęto

O jc ie c  Ś w ięty  p o d c z a s  p o ś w ię c e n ia  k o ś c io ło  p w  sw Elżb iety  
fot  W 8ronz
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rozbiórkę rusz tow ań wieży oraz osuszanie i konserwację  o rganów . W  trakcie  re ­
m o n tu  nastąpił drugi pożar, tym  razem tragiczniejszy w sku tkach .

9 czerwca 1976 r. o  godzinie 20.30. w ybuch ł pożar, trwający m im o in ten sy w ­
nej akcji ratowniczej do  godzin ra n n y ch .  O g ień  strawił całkowicie o rgan y  głów ­
ne, więźbę d ach o w ą  naw y głównej, po łudniow ej i pó łnocno-w schodn ie j ,  jak tez 
szczyt zachodn i kościoła. Częściow em u zniszczeniu uległo wyposażenie kościoła 
oraz n iek tóre  e lem enty  wystroju. S tra ty  spo w o do w ane  pożarem  oszacow ano 
w stępnie  na  50 m in  zł.

W  listopadzie 1976 r. P ro k u ra tu ra  R e jonow a po  przeprow adzeniu  p o s tęp o ­
w ania  wyjaśniającego umorzyła śledztwo wobec niestwierdzenia przestępstwa.

D o  k oń ca  1976 r. w y k o n a n o  cały szereg prac p o rządkow ych  i zabezpieczają­
cych, za rów no  w ewnątrz ,  jak i na  zewnątrz świątyni, usun ię to  gruz i spa lone 
belki z naw  bocznych  i sklepień z naw y głównej. N aw ę g łów ną  p rzykry to  p r o ­
wizorycznym d achem , zabezpieczono o tw ory  o k ienn e  oraz og ro dzo no  cały t e ­
ren  przyszłej odb ud ow y .

W  latach  1976-1981 nie było wiążących decyzji dotyczących o d b u d o w y  k o ­
ścioła. Wówczas oprócz prac  zabezpieczających przeprow adzono  m.in. bad an ia  
archeolog iczno-budow lane  oraz o p raco w an o  d ok u m en ta c ję  techn iczna  o d b u ­
dowy.

O d b u d o w a  świątyni ruszyła dop ie ro  od  1981 r. W ojsko przejęło rolę inw e­
stora głównego, na to m ias t  PP P racow nie Konserwacji Zabytków  zostały w yko­
naw cą prac  b u d o w lan y ch  i konserw atorsk ich .  N adzór  m erytoryczny nad  b a d a ­
niami, d o k u m e n ta c ją  i o d b u d o w ą  przekazano W ojew ódzkiem u K o n se rw a to ro ­
wi Zabytków .

Z b ra k u  mocy przerobow ych , po trzeb ny ch  m ateria łów  bu do w la n y ch ,  fa­
chow ców  jak również środków  finansow ych , p race  r em o n to w e  w la tach  1981- 
89 posuwały  się powoli. I nab ra ły  o n e  szybszego tem pa  po  zm ianach  społeczno- 
poli tycznych, jakie nastąpiły  w Polsce w 1990 r.

D o  o d b u d o w y  kościoła włączyła się cała społeczność miasta. W  tym  ludzie 
w m u n d u ra c h .  W  m arcu  1992 r. powstał Społeczny K om ite t  O d b u d o w y  K o ­
ścioła G arn izon ow ego ,  w skład k tó rego  weszli przedstawiciele władz w ojsko­
wych, kościelnych i adm in is tracy jnych ,  m .in . ks. kard .  H. G ulb inow icz ,  Biskup 
Polowy ks. gen. dyw. L. S. G łódż, generałowie T . Wilecki, J. O rn a to w sk i ,  J. 
Rzemień, B. Zdrojewski, J. Zaleski, W. Kopczyński. Działalność K om ite tu  zmie­
niła w dużym  s topn iu  sposób spojrzenia na  sprawę o d b u d o w y  kościoła, za in te­
resow ano  szerokie, k o m p e te n tn e  g ro n o  ludzi, którzy swoimi działaniam i d o p o ­
mogli w znalezieniu środków  f inansow ych  w celu szybkiego zakończenia o d b u ­
dowy.

S ta ra n ia  te dały efekty. O t rz y m a n o  dotacje  M inisters twa K ultury  i Sztuki, 
U rzędu  W ojewódzkiego i Miejskiego. Po spełnieniu szeregów w aru n k ó w  F u n d a ­
cja W spółpracy  Polsko-Niemieckiej przekazała na  o d b u d o w ę  kościoła 3,22 m in 
zł.

Po przyw róceniu  O rd y n a r i a tu  Polowego W ojska Polskiego skierow ano 
znaczne środki z jego bud że tu  na  re m o n t  kościoła.

Wszystkie te  s ta ran ia  doprow adziły  d o  w y k o nan ia  zap la now anych  ro bó t  i 
udostępnien ia  kościoła w iernym  w m aju  1997 r. N ak ład y  ponies ione  na  rem on t 
kościoła w la tach  1976-1997 wyniosły p o n a d  10 m in  zł.

P o m im o  o tw arc ia  kościoła pozostał d o  w y k on an ia  cały szereg prac, m.in. 
dokończen ie  r e m o n tu  biblioteki n a d  zakrystią, rem o n t  kaplic bocznych , p o m ie ­
szczeń zakrystii , w yko nan ie  ogrzewania gazowego. Planuje się również a ran ża ­
cję wnętrza z o d res tau ro w an iem  zabytków  ru ch o m y ch :  stalli, ławek, epitafiów, 
obrazów, ołtarzy. O b e cn ie  p ro w ad zon e  w kościele p race re m on to w e  mają w 
przyszłości dotyczyć również rekons trukc j i  o rganów .

W  1976 pow stało  Stowarzyszenie O d b u d o w y  Kościoła G arn izon ow ego  
„Wieża”. C e lem  działalności tego Stowarzyszenia, pracującego społecznie jest 
m.in. p rom o c ja  oraz zbieranie funduszy na  dokończenie  o d b u d o w y  zabytku. Z 
inicjatywy jego cz łonków  u d o s tęp n io n o  dla tu rys tów  po  wielu la tach  przerwy 
taras w idokow y znajdujący się na  wieży kościoła. Za d ro b n ą  op ła tą  m ożna og lą ­
dać z wysokości p o n a d  60 m etrów  p ięk ną  p a n o ra m ę  W rocławia i okolic.

Wszystkich mieszkańców W rocławia i przyjezdnych gości zapraszają gośc in­
ne progi o d b u d o w an e j  świątyni, arcydzieła a rch i tek tu ry  sakralnej D o lnego  Ś lą ­
ska.

W ŁAD YSŁAW  BRONZ

Z życia Kościoła w Polsce
* Peregrynację kopii O brazu  M atk i Bożej 

Częstochowskiej za inaugurow ano  w diecezji 
bielsko-zywieckiej. Uroczystej Mszy św. prze­
wodniczył kard. F. M acharsk i,  k tó rą  koncele­
b row ało  p o n a d  30 b iskupów  z N uncjuszem  
Aposto lsk im  abp. J. Kowalczykiem na  czele. 
H om il ię  wygłosił P rym as Polski ka rd .  J. 
G lem p.

* P o nad  trzy czwarte Polaków ufa Kościo­
łowi katolickiemu -  w ynika  z analizy przekaza­
nej przez O śro d ek  B adania  O p in ii  Publicznej 
przeprowadzonej w d n iach  7-10 lutego br.  na 
reprezenta tywnej próbie  1092 dorosłych mie­
szkańców Polski, w wieku powyżej 15 lat.

* Zwiększa się liczba osób bezdom nych ,  a 
ich sytuacja w ym yka się w ładzom spod k o n ­
troli. P ode jm ow ane  działania mają jedynie 
ch a rak te r  do raźny  -  powiedział przewodniczą­
cy Komisji C h a ry ta ty w n e j  E piskopatu  Polski, 
w arm iński biskup pomocniczy Jacek Jezierski.

* O k o ło  4 % Polaków, czyli 1,5 min. osób 
identyfikuje się z jakimś ru chem  religijnym. - 
liczba ta stanow i ok. 10 % w iernych  chodzą­
cych do  Kościoła.

* O k o ło  4000 osób -  lekarzy, pielęgniarek, 
socjologów, psychologów, d u c h o w n y c h  i wo­
lontariuszy pracujących w hospicjach dysku­
towało  w Częstochow ie  na tem at etycznych 
aspektów  opieki n ad  te rm ina ln ie  chorym i. W 
całej Polsce działa obecnie  200 s tac jonarnych  
d o m ó w  opieki dla cho rych  n a  raka.

* Papieska wizja europejskiej w spólno ty  
d u c h a  jako wyzwania dla  Kościoła w Polsce 
była tem a tem  wystąpienia abp. Józefa Życiń­
skiego podczas ogólnopolskiej konferencji n a ­
ukowej „Dylematy rozwojowe U nii  Europej­
skiej" spo tkan ie  to  zorganizowały Fundacja  
Rozwoju K U L  we współpracy z Fundacją  
K o n ra d a  A den auera .

* D yrektorzy  C aritas  z całej Polski spo tka­
li się w Rudzie Śląskiej -  Halembie. O d  2 d o  5 
m arca  odprawili tam  wielkopostne rekolekcje. 
Spotkali się także z m etropolitą  górnośląskim 
abp. D am ian e m  Zim oniem . N a  zebraniu  ple­
n a rn y m  o m aw ian o  m.in. sprawę pom ocy  dla 
A lbanii

* W  nocy  z soboty  28 lutego na niedzielę 1 
m arca  nieznani sprawcy zniszczyli pam ią tk o ­
wą tablicę z po do b izną  Jan a  Pawła II i h erbem  
papieskim, umieszczoną na fasadzie D o m u  A r ­
cybiskupów  K rakowskich. Tablicę o b lan o  far­
bą  i na  ścianie umieszczono liczne hasła a n ty ­
kościelne.

* O d  now ego roku  szkolnego pracę roz­
p oczn ie  A rch id iecez ja ln e  M ęskie  Liceum 
O gólnokszta łcące  im. ks. R o m an a  A rchu tow - 
skiego pow ołane  przez -prymasa Polski kard. 
Józefa G lem pa . Egzaminy d o  pierwszej klasy 
o d b ę d ą  się w ko ń cu  kwietnia.

* Biskup opolski A lfons Nossol zaapelował 
do  w iernych  by nie dali się ponieść emocjom 
„organizowania zbiorowych b u n tó w  i demin- 
stracji" w obro n ie  województwa opolskiego. 
Biskup podkreślił, ze trzeba to  czynić na d ro ­
dze spokojnej perswazji i szerszego dialogu.

* Czy istnieje dziś muzyka chrześcijańska, 
jaką spełnia funkcję w zlaicyzowanym świecie 
ku ltu ry  masowej, jaka jest jej rola w dziele 
ewangelizacji -  n ad  tymi zagadnieniami zasta­
nawiali się uczestnicy krakowskiej sesji, zorga­
nizowanej przez C e n t r u m  Formacji i Kultury 
C hrześc i jańsk ie j  oraz  M agazyn  Muzyczny 
„Ruach". U czestn ikami deba ty  byli m.in. zna­
ni muzycy -  Jan  Budziaszek, M arc in  Pospie­
szalski, Tom asz  Budzyński.



Z  nauczan ia  
Ja n a  P aw ła  I I  

i w P o ls c e

K raków , 8 czerwca 1997 r.

H om il ia  w czasie Mszy św. kanonizacy jnej  błogosławionej 
królowej Jadwigi

Gaudę, m ater Polonia! P ow tarzam  dziś to  wezwanie d o  r a ­
dości, k tó re  przez wieki śpiewali Polacy na  w spo m n ien ie  św. 
S tanis ława. Pow tarzam  je, poniew aż miejsce i okoliczność w 
szczególny sposób d o  tego usposabiają .  M a m y  bow iem  znów 
pow rócić  na  Wawel, d o  królowej ka ted ry ,  i s tanąć  tam  przy 
relikwiach królowej, p an i  wawelskiej. O to  nadszedł wielki 
dzień jej kanonizacji.  A  zatem,

G audę, mater Polonia,
Proie jecunda nobili,
Sum m i Regis magnalia 
Laude fréquenta vigili.
D ługo czekałaś Jadwigo, na  ten  uroczysty dzień. Prawie 

sześćset lat minęło  od  twej śmierci w m ło d y m  wieku. U m i ło ­
w an a  przez n a ró d  cały, ty, k tó ra  stoisz u  począ tku  czasów ja ­
giellońskich, założycielko dynastii ,  f u n d a to rk o  U n iw ersy te tu  
Jagiellońskiego w p ra s ta ry m  K rakowie, d ługo  czekałaś na 
dzień twojej kanonizacji -  ten  dzień, w k tó ry m  Kościół og ło ­
si uroczyście, ze jesteś świętą p a t r o n k ą  Polski w jej dziedzicz­
ny m  wymiarze -  Polski za tw oją  sp raw ą zjednoczonej z Litwą 
i Rusią: Rzeczpospolitej trzech n a ro dó w . Dziś nadszedł ten  
dzień. W ielu 'ludzi p ragnę ło  dożyć tej chwili i wielu jej docze­
kało. Mijały lata i stulecia i w ydaw ało  się, ze tw oja  k a n o n iz a ­
cja jest juz wręcz niemożliwa. N iech  ten  dzień będzie d n iem  
radości nie ty lko  dla nas, współcześnie żyjących, ale także dla 
n ich  wszystkich -  tych ,  którzy  n a  ziemi go nie  doczekali.  
N iech  będzie wielkim d n ie m  świętych ob cow an ia .  Gaudę, 
mater Polonia!

Ewangelia dzisiejsza zwraca nasze myśli i serca w s t ro n ę  
chrz tu . O to  jesteśmy jeszcze raz w Galilei, skąd C h ry s tu s  w y ­
syła n a  caty świat swoich A posto łów : Dana  M i jest wszelka  
w ładza  te niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie na­
rody, udzielając im chrztu te imię O jca i Syna i Ducha Świętego. 
Uczcie je zachowywać wszystko, co w am  przykazałem . A  oto Ja 
jestem z wam i, aż do skończenia świata (M t 28, 18-20) -  m a n ­
d a t  misyjny, k tó ry  A posto łow ie  podjęli poczynając  o d  Pięć­
dziesiątnicy. Podjęli i przekazali swoim nas tęp com . Przez tych 
następców  posianie  apostolskie dociera ło  s to pn io w o  n a  cały 
świat. I przyszedł czas przy k o ń cu  pierwszego tysiąclecia, k ie­
dy aposto łow ie C h ry s tu sa  przybyli n a  ziemię piastowską. 
W ówczas Mieszko I przyjął chrzest, a to  -  zgodnie z ów cze­
snym  przeświadczeniem -  s tanow iło  zarazem chrzest Polski. 
W  rok u  1966 obchodzil iśm y tysiąclecie tego chrz tu .

Jakżeby się dzisiaj radow ał Prym as Tysiąclecia, Sługa B o­
ży k a rd yn a ł  Stefan  Wyszyński, gdyby  d a n e  m u było uczestn i­
czyć wraz z n am i w tym  wielkim d n iu  kanonizacji! Leżała m u 
o n a  na  sercu, tak  sam o jak wielkim m etro p o l i to m  k ra k o w ­
skim, jak księciu kardyna łow i A d am o w i S tefanowi Sapieze i 
całemu E piskopatowi Polski. Wszyscy wyczuwali, ze k a n o n i ­
zacja królowej Jadwigi jest dope łn ien iem  m illenium  chrztu  
Polski. Jest d ope łn ien iem  także i d la tego, iz przez dzieło k ró lo ­
wej Jadwigi ochrzczeni w X wieku Polacy, p o  czterech wie­
kach  podjęli misję aposto lską i przyczynili się d o  ew angeliza­
cji i ch rz tu  swoich sąsiadów. Jadwiga miała św iadom ość tego,

Święta Jadwiga
ze jej p o s łan n ic tw em  jest zanieść Ewangelię b rac iom  L itw i­
n om . I d o k o n a ła  tego wraz ze swoim m ałżonk iem , królem 
W ładys ław em  Jagiełłą. N a d  Bałtykiem pow sta ł  now y  kraj 
chrześcijański, o d ro d z o n y  w wodzie ch rz tu  świętego, tak  jak 
w X wieku ta w o da  odrodzi ła  synów  i córki polskiego n a r o ­
du.

Sit Trin ita ti gloria, laus, honor, jubilatio... Dzisiaj dziękuje­
my T ró jcy  Przenajświętszej za tw oją  m ądrość ,  Jadwigo. Pyta 
a u to r  Księgi M ądrości:  K tóż poznałby Tw ój zamysł, o Boże, 
gdybyś T y  sam nie dał Mądrości, nie zesłał z wysoka Świętego 
Ducha swego? (por. M d r  9, 17). D ziękujemy więc Bogu O jcu ,  
S ynow i i D u ch o w i Św ię tem u za tw oją  m ądrość ,  Jadwigo; za 
to ,  ześ rozeznała zamysł Boży nie ty lko  w s to su n k u  do  swego 
w łasnego p ow o łan ia ,  ale także w  s to su n k u  d o  po w o łan ia  n a ­
rodów : naszego dziejowego po w o łan ia  i d o  po w o łan ia  E u ro ­
py, k tó ra  za tw o ją  spraw ą do pe łn ia  ob razu  ewangelizacji na 
w łasnym  k o n ty n e n c ie ,  zeby p o tem  m óc pod jąć  ewangelizację 
in n y c h  kra jów  i k o n ty n e n tó w  na  ca łym  świecie. Bo przeciez 
C h ry s tu s  powiedział: Idźcie (...) i nauczajcie wszystkie narody 
(M t 28, 19). R adu jem y  się dzisiaj tw o im  w yniesieniem na 
ołtarze. R ad u jem y  się w im ieniu  tych  wszystkich n a ro d ó w , 
k tó ry m  stałaś się m a tk ą  w wierze. R ad u jem y  się wielkim dzie­
łem mądrości.  I dz iękujemy Bogu za to  tw oją  świętość, za p o ­
s łann ic tw o , jakie spełniłaś w naszych dziejach; za tw o ją  m i­
łość n a ro d u  i Kościoła, za tw oją  miłość C h ry s tu sa  ukrzyżow a­
nego i zm artw ychw sta łego . G audę, mater Polonia!

Miłość jest największa. W iem y -  pisze św. Jan  -  że przeszli­
śmy ze śmierci do życia, bo m iłujem y braci, kto zaś me miłuje, 
trwa te śmierci (1J 3, 14). A  więc k to  miłuje, uczestniczy w ży­
ciu -  w tym  życiu, k tó re  jest o d  Boga. Poznaliśmy miłość -  p i­
sze dalej św. J an  -  po tym , że O n, [Chrystus!, oddał za nas życie 
swoje (por. 1J 3, 16). D latego  tez my również w inn iśm y  o d d a ­
wać życie za braci (por. tamże). C h ry s tu s  wskazał,  ze w ten  
sposób -  od da jąc  życie za brac i -  ob jaw iam y miłość (por. J 15, 
13). 1 to  jest miłość największa (por. IK o r  13, 13).

A  my dzisiaj, w słuchując  się w słowa A po s to łó w , p ra g n ie ­
my ci powiedzieć -  tobie, nasza święta k ró low o  -  że pojęłaś 
jak m ało  k to  tę C h ry s tu so w ą  i aposto lską  naukę .  Nieraz k lę­
kałaś u s tóp  wawelskiego krucyfiksu, ażeby uczyć się takiej 
ofiarnej miłości od  C h ry s tu sa  samego. 1 nauczyłaś się jej. P o ­
trafiłaś życiem swoim dowieść, ze miłość jest największa. Czyz 
w pras tarej polskiej pieśni nie  śp iewam y tak:

K rzyzu święty, nade wszystko, D rzewo przenajszlachetniejsze! 
W  żadnym lesie takie nie jest, jedno, na którsm sam Bóg jest.
( . . . )
Niesłychanac to jest dobroć za kogo na krzyzu umrzeć',
K tóż to może dzisiaj zdziałać, za kogo swoją duszę dać)
Sam to Pan Jezus wykonał, bo nas wiernie 
umiłował.
(Crux fidelis, XVI w.)
I od  N iego  właśnie, od  C h ry s tu sa  wawelskiego, przy tym  

czarnym  krucyfiksie, d o  k tó rego  pielgrzymują k rakow ian ie  
co  rok u  w Wielki Piątek, nauczyłaś się, Jadwńgo kró low o, d a ­
wać życie za braci. T w o ja  g łęboka m ądrość  i szeroka a k ty w ­
ność płynęły z kon tem plac j i  -  z osobistej więzi z U k rzyżow a­
nym . C ontem platio et vita activa tu  zyskiwały słuszną rów no-

wagę. D la tego  n igdy nic utraciłaś tej najlepszej cząstki (por. Lk 10, 24) -  o b e ­
cności C h ry s tu sa .  Dziś chcem y u k lęknąć  razem z tobą ,  Jadwigo, u s tóp w a ­
welskiego krzyża, aby  usłyszeć echo  tej lekcji miłości, k tórej ty słuchałaś. O d  
ciebie ch cem y  uczyć się, jak ją wypełnić w naszych czasach.

Wiecie, że władcy narodów uciskają je, a wielcy dają im odczuć swą władzę. 
N ie tak będzie u was. Lecz kto by m iędzy wam i chciał stać się w ielkim , nich bę­
dzie waszym sługą (M t 20, 25-26). G łę b o k o  w niknę ły  w św iadom ość młodej 
w ładczyni z ro d u  A n d e g a w e n ó w  te słowa C h ry s tu sa .  Najgłębszym rysem jej 
k ró tk iego  życia, a zarazem m iarą  jej wielkości jest d u c h  służby. Sw oją pozy­
cję społeczną, swoje ta len ty ,  cale swoje życie p ry w a tn e  całkowicie od d a ła  na  
sluzbę C h ry s tu sa ,  a gdy p rzypadło  jej w udziale zadanie  k ró low an ia ,  odda la  
swe życie również na  służbę pow ierzonego  jej ludu.

D u c h  służby ożywiał jej społeczne zaangażowanie. Z ro zm achem  zagłębia­
ła się w życie poli tyczne swej epoki. A  przy tym  o n a ,  có rka  króla  Węgier, p o ­
trafiła łączyć w ierność chrześcijańskim zasadom  z konsekw encją  w b ro n ien iu  
polskiej racji s tanu .  Podejm ując  wielkie dzieła na  fo rum  p a ń s tw o w y m  i m ię­
d zy n a ro d o w y m , niczego nie p ragnę ła  dla  siebie. Wszelkim m a te r ia lny m  i d u ­
c h o w y m  d o b re m  ho jn ie  ubogaca ła  swą d ru g ą  ojczyznę. Biegła w d y p lo m a ­
tycznym  kunszcie, położyła podw aliny  po d  wielkość XV-wiecznej Polski. 
O żywiała  religijną i k u l tu ra ln ą  w spółpracę między n a ro d a m i,  a jej wrażliwość 
n a  krzywdy społeczne wielokroć była sławiona przez p o d d a n y c h .

c iqg  dalszy na str. 20^

Z życia Kościoła
Wrocławskiego

* Poczta Polska w yda znaczek i kartę po ­
cztową z okazji przypadającego w tym  roku 
stulecia W rocławskiego M uzeum  A rchid iece­
zjalnego. M uzeum  o tw ar to  oficjalnie w 1903 r. 
ale za d a tę  jego pow stan ia  uważa się rok 1898. 
O b ecn ie  w M uzeum  znajduje się 6 tys. zabyt­
kowych przedm iotów, a wśród n ich  m.in. 
Księga H enrykow ska.

* W ystawę Zdzisława Beksińskiego jedne­
go z na jw yb itn ie jszych  po lsk ich  malarzy 
współczesnych o tw ar to  4 m arca we wrocław­
ski M uzeu m  Archidiecezjalnym W ystawio­
nych  jest 30 prac artysty ,k tóre  są własnością 
M uzeum  Historycznego w S anoku .

* Z okazji 20. rocznicy pontyf ika tu  Papie­
ża Jana  Pawła II pow stan ie  z inicjatywy m etro ­
polity wrocławskiego kard. H enryka  G ulbino- 
wicza d o m  im. Jan a  pawia II, w k tó rym  mie­
ścić się będzie akadem ik  dla s tuden tów  Papie­
skiego Fakulte tu  Teologicznego oraz pensjo­
nat dla  pielgrzymów.

* Podczas konferencji Księży Dziekanów 
pierwszej w tym roku ,  m ów iono  o konieczno­
ści zabezpieczenia zabytkow ych świątyń przed 
kradzieżami. W  związku z tym  na terenie całej 
Archidiecezji zostanie p rzeprowadzony rejestr 
dzieł sztuki.

* W  110 rocznicę śmierci Sługi Bożego Ks. 
R oberta  Spiske -  założyciela Zgromadzenia  
Z ako nn ego  Sióstr św. Jadwigi M etropoli ta  
wrocławski kard. H en ry k  G ulbinow icz  o d p ra ­
wi! uroczystą Mszę św. w A rch ika tedrze  W ro ­
cławskiej o  beatyfikację tego wielkiego w rocła­
wianina. N a  o b ch o d y  rocznicy złozyła się tak ­
że seria w ykładów  związanych z o sobą  k a n d y ­
da ta  na ołtarze.

* Po świętach W ie lkanocnych  p lan ow ana  
jest dalsza część rem o n tu  kościoła p.w. Bożego 
C iata  we W rocławiu. Zostaną w yk on ane  n o ­
we ławki i uzupełniona będzie posadzka. Pla­
no w an a  jest tez w ym iana  instalacji elektrycz­
nej. Świątynia  ta za względu n a  swe położenie 
w c en tru m  miasta jest bardzo  często odwiedza­
ną  przez w iernych i turystów.

* Biskup opolski A lfons Nossol spotkał się 
4 m arca z członkami i sym patykam i wrocław­
skiego K lubu Inteligencji Katolickiej. T e m a ­
tem  spotkan ia  były ustalenia 11 E kum eniczne­
go S p o tkan ia  w G razu  w Austrii.

* Po powodzi wznowiła działalność k u c h ­
nia ch a ry ta ty w n a  przy ulicy Worcela we W ro ­
cławiu. Uroczystego poświęcenia o dn ow io ­
nych  pomieszczeń 1 m arca d o k o n a ł  bp  Józef 
Pazdur. W  kuchn i  pracuje około  30 w olon ta ­
riuszy, mieszkańców parafii św. Maurycego. 
R em o n t k u chn i  możliwy byt dzięki pom ocy 
niemieckiej C aritas  oraz U rzędowi Miasta.

* K ardynał H enryk  G ulbinow icz 1 m arca 
d o k o na ł  uroczystego poświęcenia n ow o w ybu­
dow anej kaplicy cm en tarne j w Domaszowi­
cach (parafia Włochy). W śród licznych gości 
znaleźli się także przedstawiciele miejscowych 
władz. Budow a była przedsięwzięciem lokal­
nych  władz, życzliwych sponsorów  i mieszkań­
ców Domaszowic.

* Po wielkopostnych ćwiczeniach rekolek­
cyjnych 24 a lu m nó w  trzeciego roku  M W S D  
we W rocławiu przyjęło z rąk M etropoli ty  w ro­
cławskiego kard. H en ryk a  G ulbinowicza p o ­
sługę lektoratu. Jest to  kolejny krok w form a­
cji ku kapłaństw u, który upoważnia do  odczy­
tywania Słowa Bożego w zgromadzeniu li tur­
gicznym. ______________________
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Z  nauczania  
Jana  Pawła II 
u; Polsce

Święta Jadwiga
% Dokończenie ze str. 19

Z jasnością, k tó ra  po  dzień dzisiejszy oświeca całą Polskę, 
wiedziała, ze tak  siła p ań s tw a ,  jak siła Kościoła m ają  swoje 
źródło w s ta ran ne j  edukacji n a ro d u ;  ze d roga  d o  d o b ro b y tu  
p ańs tw a ,  jego suw erennośc i i uznan ia  w świecie wiedzie przez 
prężne un iw ersytety . D obrze  tez wiedziała Jadwiga, ze w iara 
poszukuje  zrozum ienia ,  ze w iara  po trzebu je  ku ltu ry  i ku ltu rę  
tworzy, ze żyje w przestrzeni ku ltu ry . I nie szczędziła niczego, 
aby ubogacić Polskę w całe d u ch o w e  dziedzictwo za rów no  
czasów s ta roży tnych ,  jak i w ieków średn ich .  N aw et  swoje 
królewskie berło  o d d a ła  U niw ersy te tow i,  sam a zaś posługi­
wała się p oz łacanym  d rew n ian y m . Fakt ten ,  mając k o n k r e t ­
ne znaczenie, jest także wielkim sym bolem . Za życia nie 
królewskie insygnia, ale siła d u c h a ,  głębia umysłu  i wrażli­
wość serca daw ały  jej au to ry te t  i posłuch. Po śmierci -  jej 
ofiara zaowocowała bog ac tw em  m ądrości i rozkw item  k u l tu ­
ry zakorzenionej w Ewangelii . Za to  szczególne dzieło Jad w i­
gi dziękujemy dziś, gdy z d u m ą  w racam y d o  ow y ch  sześciuset 
lat dzielących nas o d  założenia W ydziału T eologicznego i o d ­
now y U n iw ersy te tu  w K rakow ie  -  lat, rzec m ożna ,  nieprze­
rw anej świetności nauk i polskiej.

A  gdybyśm y zdołali nawiedzić ś redniow ieczne szpitale w 
Bieczu, S and om ie rzu ,  Sączu, na  S tra d o m iu ,  dostrzeglibyśmy 
dzieła miłosierdzia, k tó rych  wiele podjęła  polska władczyni. 
W  n ich  ch y b a  na jw ym ow niej zrealizowała wezwanie C h r y ­
stusa d o  m iłow ania  czynem i p raw dą.

Ergo, felix Cracovia,
Sacro dotata corpore,
D eum , qui fecit omnia,
Benedic omni tempore.
Raduj się dziś, Krakowie! Raduj się, bo  nadszedł wreszcie 

czas, ze wszystkie poko len ia  tw o ich  m ieszkańców  m ogą  o d ­
dać hołd  wdzięczności świętej Pani Wawelskiej.  T o  właśnie 
głębi jej um ysłu  i serca zawdzięczasz, królewska stolico, ze s ta ­
łaś się znaczącym w E uropie  o ś rodk iem  myśli, ko lebką  k u l tu ­
ry polskiej i po m o s tem  między chrześcijańskim Z ach od em  i 
W scho dem , wznosząc niezbyw alny w kład w kształt eu ro p e j­
skiego d u ch a .  N a  U niw ersy tec ie  Jagiellońskim kształcili się i 
wykładali ci, którzy na  cały świat rozsławili imię Polski i tego 
miasta, ze znaw stw em  włączając się w najważniejsze deba ty  
swojej epoki. Dość w spom nieć  wielkiego rek to ra  krakowskiej 
W szechnicy -  Pawła W łodkow ica ,  k tó ry  juz na  począ tku  X V  
wieku kładł po dw aliny  p o d  n o w o ży tn ą  teorię  p raw  człowie­
ka, czyli M ikoła ja  K opern ika ,  k tórego  odkryc ia  dały począ­
tek n o w em u  spojrzeniu na kształt s tw orzonego  kosm osu.

A  czy nie pow in ien  K raków , a wraz z n im  cała Polska, 
dziękować za to  dzieło Jadwigi, k tóre  przyniosło na jw sp an ia l­
szy ow oc -  ow oc życia świętych s tu d en tó w  i profesorów? S ta ­
ją więc dziś między nam i te wielkie postaci Bożych mężów, 
wszystkie p oko len ia  -  o d  Jana  z Kęt i S tan is ław a Kazimierczy- 
ka po b łogosław ionego Józefa Sebast iana  Pelczara i Sługę B o­
żego Józefa Bilczewskiego -  aby włączyć się w nasz h y m n  
uwielbienia Boga, za to , ze dzięki o f ia rnem u  dziełu królowej 
Jadwigi to  miasto  stało się k o lebką  świętych.

Raduj się, Krakowie! Cieszę się, ze m ogę dzisiaj dzielić tę 
twoją radość, będąc tu , na  k rakow skich  B łoniach, wraz z 
tw oim  arcybiskupem , k a rdy na łem  Franciszkiem, jego b isk u ­
pam i pom ocniczym i, b iskupam i sen ioram i, jego b iskupam i

pom ocn iczym i,  b isku pam i sen ioram i, z kap itu łam i ka ted ry  i 
kolegiaty św. A n n y ,  a k a p łanam i,  o sob am i życia k o n se k ro ­
w anego  i z całym lud em  Bożym. Jakże p rag ną łem  przybyć t u ­
taj i w im ieniu  Kościoła uroczyście zapewnić cię, Krakowie, 
um iłow ane  m oje  miasto , ze nie  myliłeś się, od  w ieków  czcząc 
Jadwigę jako  świętą. Dziękuję Bożej O pa trzno śc i ,  ze jest mi to  
d a n e  -  że d a n e  mi jest w pa try w ać  się razem z w am i w tę p o ­
stać jaśniejącą C h ry s tu so w y m  blaskiem i uczyć się, co znaczy, 
ze „największa jest miłość”.

I dziękuję wszystkim polsk im  b isku po m , ca łem u Ep isko­
pa tow i z Księdzem K ard y n a łe m  Prym asem  na  czele. I wszyst­
kim b isku po m  gościom, k a rd y n a ło m  i b isk u p o m  z Rzymu, z 
k ra jów  sąs iednich, zwłaszcza z Węgier, C zech ,  Słowacji , Li­
twy. Bardzo c e n n a  jest dla nas wasza obecność ,  d rodzy  b r a ­
cia, w d n iu  dzisiejszym.

N ie m iłujm y słowem i językiem , ałe czynem i praw dą! -  tak 
pisze A p o s to ł  (1J 3, 18). Bracia i Siostry! U czm y się w szkole 
św. Jadwigi królowej, jak w ypełniać  to  przykazanie  miłości. 
Zas tanaw ia jm y  się n a d  „polską p ra w d ą ”. Rozważajmy, czy 
jest sz ano w an a  w naszych d o m a c h ,  w ś ro dk ach  społecznego 
przekazu, u rzędach  publicznych ,  parafiach? Czy  nie w ym yka  
się niekiedy u k rad k ie m  p o d  n a p o re m  okoliczności? C zy  nie 
jest w ykrzyw iana , upraszczana? Czy  zawsze jest w służbie m i­
łości?

Z astanaw iajm y się n a d  „polskim czyn em ”. Rozważajmy, 
czy jest p o d e jm o w an y  roztropnie? Czy  jest systematyczny, 
wytrwały? Czy  jest od w ażn y  i wielkoduszny? Czy  jednoczy, 
czy tez dzieli ludzi? Czy  nie uderza w kogoś n ienaw iśc ią  a lbo  
pogardą?  A  może tego czynu miłości, polskiego, chrześcijań­
skiego czynu jest zbyt mało? (por. St.  W yspiański,  Wesele).

N ie m iłujm y słowem i językiem , ale czynem i prawdą!
Przed dziesięcioma laty w encyklice o  p ro b le m ach  w spół­

czesnego świata napisałem , że każdy kraj winien odkryć i jak  
najlepiej wykorzystać przestrzeń własnej wolności (Sollicitudo rei 
socialisis, 44). Wówczas stał przed nam i p ro b lem  „odkrycia 
w olnośc i”. T eraz  O p a trzn o ść  stawia n a m  now e zadanie: m i­
łować i służyć. M iłować czynem i p raw d ą .  Święta Jadwiga 
k ró low a uczy nas tak  właśnie korzystać z d a ru  wolności. O n a  
wiedziała, ze spełn ieniem  wolności jest miłość, dzięki której 
człowiek jest go tów  zawierzyć siebie Bogu i b rac io m , d o  nich 
przynależeć. Zawierzyła więc C h ry s tu so w i  i n a ro d o m ,  k tóre  
p ragnę ła  do  N iego przyprowadzić , swoje życie i swoje k ró lo ­
wanie.  C a łem u  n a rod ow i dała  p rzykład  um iło w an ia  C h r y ­
stusa i człowieka -  człowieka sp ragn io neg o  z a rów no  wiary, 
jak i nauk i,  jak tez codz iennego  ch leba  i odzienia. Zechciej­
my i dziś czerpać z tego przykładu , aby  radość  z d a ru  w o ln o ­
ści była pełna.

Święta nasza kró low o, Jadwigo, ucz nas dzisiaj -  n a  p r o ­
gu trzeciego tysiąclecia -  tej m ądrości i tej miłości, k tó rą  uczy­
niłaś d ro gą  swojej świętości. Zaprow adź nas, Jadwigo, przed 
wawelski krucyfiks, abyśm y jak ty poznali , co znaczy miłować 
czynem  i p raw d ą ,  i co znaczy być prawdziwie w olnym . Weź 
w opiekę swój n a ró d  i Kościół, k tó ry  m u  śluzy, i wstawiaj się 
za nam i u Boga, aby  nie usta ła  w nas radość. R aduj się, m a t ­
ko Polsko! Gaudę, mater Polonia!

PAPIEŻ JA N  PAWEŁ II
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Na  ko śc ie ln ych  w ieżach  ro z ta ń c z o n e  dzw ony  
R A D O S N Ą  NOW INĘ o g ła s z a ją  ś w ia tu :
J E Z U S  ŻY JE !

PU STY GRÓD!
K am ień  odw a lony !

ś m ie rć  u m a rła !
Ż yc ia  cud!

M o s t  d o  n ieba nap raw iony.
K to  był s m u tn y  -  ta ń c z y ć  m oże d z iś  z radoecW  
J a k i DO BR Y J e s te ś  d la  n a s  PANIE JE ZU !
G ró b  n ie s tra s z n y !

ś m ie rc i nie ma!
Z lęk ła  s ię  M IŁO ŚCI!

Z  k rz y ż a  sp ływ a  na n a s
ŻYCIE W OBFITOŚCI!

M Ż.

/ m

Kochani Czytelnicy Okruszka

S łow o  B oże wzyw a  nas : J e ś liś c ie  w ięc razem  z C h ry s tu s e m  
p o w s ta li z m a rtw y c h , s z u k a jc ie  te g o , co  w g ć rz e , gd z ie  p rzebyw a  
C h ry s tu s  z a s ia d a ją c  po p raw \cy  O jc a "  [K o l 3 ,1 ]

M y ż y c z y m y  W am , a b y ś c ie  w p a tru ją c  s ię  w Tego, k tó r y  na 
nowo p o łą c z y ł niebo z z ie m ią  -  RO ZPRO M IENILI S IĘ  R A D O Ś C IĄ

I Z A R A Ż A L I N IĄ  W SZY STK IC H  
DO O KO ŁA S IEB IE !!!



W IE LK NOC
J e s t  t o  -  n a js ta rs z e

-  na jw iększe  i
-  n a jw a żn ie jsze  ś w ię to  c h rz e ś c ija ń s k ie !

G D Y B Y  C H R Y S TU S  NIE ZM AR TW YC H W STAŁ NIE O B C H O D Z IL IB Y Ś M Y  
ŻA D N Y C H  INNYCH ŚW IĄT NIE B Y ŁO B Y  TEŻ W SPÓ LN O TY C H R Z E Ś C IJA N  -  
KO ŚCIO ŁA.

Bo -  ja k  m ów i s ło w o  B oże -  w te d y  „d a re m n a  b y łaby  n a s z a  w ia ra ” .

S ką d  w z ię r/ s  $

Ś w ię ta  W ie lkanocne  w z ię ły  sw o j p o c z ą te k  od  żyd o w sk ie j 
Paschy, czy li w y jś c ia  N a ro d u  W yb ranego  z n iewoli e g ipsk ie j do  
Z ie m i o b ie c a n e j. Ż y d z i ś w ię to w a li P a sch ę  1 4 - te g o  d n ia  
ks iężycow ego  m ie s ią c a  N isan . W te d y  t o  doko r\a \a  s ię  te ż  
C h ry s tu s o w a  P ascha czy li P R ZE JŚ C IE  C h ry s tu s a  p rzez  ś m ie rć  do  
chw a ły  Z m a r tw y c h w s ta n ia .

Ja k  usU cr r di t-v?f I V k lk a n o c n y c lif

Na s o b o rz e  n ice jsk im  w 3 2 5  r. u s ta lo n o , że W ie lkanoc w K o śc ie le  o b c h o d z ­
ić będ z iem y w p ie rw s z ą  n iedz ie lę  po p ie rw sze j w iosenne j pełn i ks ię życa , gd yż  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j w ó w cza s  n a s tą p i ło  Z m a r tw y c h w s ta n ie  C h ry s tu s a .

Co 'łAaściw ie z J Ł m  i\ iM e ik a n c u *

Za C T a tó w  J e z u s a  w ś w ię to  P aschy g ro m a d z ili s ię  w J e ro z o lim ie  w s z y s c y  w yzn a w cy  re lig ii 
m o jżeszow e j. Na p a m ią tk ę  d a w n ych  w yd a rze ń  s k ła d a li b a ra n k a  p a s c h a ln e g o  we w sp ó lne j 
o fie rze , a p o te m  go  sp ożyw a li.
D la c h rz e ś c ija n  W ie lkanoc je s t  p rz e jś c ie m  z n iewoli g rz e c h u  d o  w o ln o śc i d z ie c i B o żych  i z 
c ie m n o ś c i d o  ś w ia t ła .

D z iś  C h ry s tu s  Z m a r tw y c h w s ta ły  g ro m a d z i n a s  -  sw o ich  uczn iów  ja k o  B a ra n e k  Boży. 
S k ła d a  s a m  s ie b ie  w o fie rz e  i z a p ra s z a  n a s  na u c z tę , na k tó re j d a je  nam  s p o ż y w a ć  S w o je  
C ia ło  i S w o ją  Krew. J e s t  t o  N A S Z A  P A S C H A  -  n a sze  P R ZE JŚ C IE  
DO NOW EGO ŻYCIA. Bow iem  Krew  B a ra n k a  -  C h ry s tu s a  . \ 
o c a la  n a s  od g rze ch u  i ś m ie rc i i c zyn i n a s  g o d n y m i u d z ia łu  \  \ \  
w uczc ie  w ieczne j r a d o e c i. D la te g o , od  n a jd a w n ie js z y c h  K  
c z a s ó w  na s to le  ś w ią te c z n y m  -  na n a jw a ż n ie js z y m  

m ie js c u  -  s t o i  b a ra n e k  w ie lk a n o c n y  z c h o rą g ie w k ą  
(znak iem  z w y c ię s tw a )  i ra d o s n y m  n a p ise m  A L L E L U JA !

C z y  /-! t  t& 'c<  ĄĄfef

NIE! W ie lkanoc t o  nie ty lk o  p a m ią tk a  n a jw a ż n ie js z e g o  z d a rz e n ia  
z p rz e s z ło ś c i. W ie lkanoc je s t  c o d z ie n n ie , g d y  p rz y jm u je m y  od  J e z u s a  C h ry s tu s a  „p rz e jś c ie ”  od 
ś m ie rc i w g rze ch u  d o  ż y c ia  z  N im  i w N im . Tak! W ie lkanoc j e s t  codz ienn ie , g d y  z  po m o cą  ła s k i B oże j 
p ra c u je m y  nad  sobą , w a lc z y m y  ze sw o im i s ła b o ś c ia m i, U C ZYM Y S IĘ  KO CHAĆ b a rd z ie j innych  niż 
sieb ie .



K o chane  D zieci, ś w ią te c z n y  c z a s  s p rz y ja  
d o b re j a tm o s fe rz e  w dom u . R azem  z ro d z ic a m i 
z a s ią d ź c ie  w w o lne j chw ili, a b y  pob aw ić  s ię , 
ro z w ią z u ją c  na sze  za g a d k i.

D la  s ta r s z y c h  d z ie c i m a m y  Ł a m ig łó w k ę  
L ite ro w ą . M u s ic ie  ro z w ią z a ć  p o n iż s z ą  zaga dkę , 
a b y  d o w ie d z ie ć  s ię  ja k i s p e c ja ln y  p re z e n t m a 
Sóg d la  każde go  z W as. L ite ry  n a p is a n e  w 
ko lum n ie  pod k ra tk a m i ( w p ion ie ) w p iszc ie  w 
ta k ie j s a m e j k o le jn o śc i od  g ó ry  d o  do łu  w k r a t ­
ki. C z a rn y  k w a d ra c ik  t o  o c z y w iś c ie  kon iec s łow a. 
R o zw ią zan ia  n a s z e j Łam ig łów k i p rz y s y ła jc ie  na 
a d re s  re d a k c j i d o  1 0 .0 5 .9 3  r. W ś ró d  
p ra w id ło w ych  odp o w ie d z i ro z lo s u je m y  n ag rod y .

Znajdź dwie identyczne pisanki.

b y
— I— — ! ■ . i i
M A L B O W I E M H  
L Z A R G R Z E C Z  
Ż I E K Ć U L E C E  
H A S O I  B O Ż C

Y W S T W I E Z
R Y N T S I E
P A  U N A S

Z A P Ł A T Ą  

J J E S T M Ś
Z D A R E T C
J N J E S I E
Y E Y U W

M Z S

O dszukaj 15 szczegółów  różniących rysunki

UWAGA! UWAGA! UWAGA!
Przypominamy Wam również o konkursach ogłoszonych w marcowym 
numerze „OKRUSZKA" z okazji zbliżającego się Dnia Matki.

I Konkurs rysunkowy pt. M OJA MAMA (rysunki możecie wykonać dowolną 
techniką).
Konkurs -  Najpiękniejsze życzenia dla Mamy (w tym konkursie również 

liczymy na Waszą pomysłowość -  mile widziane wiersze, w ierszyki...)

Najpiękniejsze życzenia i najciekawsze prace rysunkowe zo staną przedstawione 
w majowym numerze OKRUSZKA. Na Wasze rysunki i życzenia czekamy tylko 

do 2 0  kwietnia.

A  te ra z  o b ie c a n y  ju ż  w s t y ­
czn iu  ob razek , k tó r y  p rze z  t r z y  
m ie s ią c e  d ru k o w a liś m y  w c z ę ś c i­
ach . N ie k tó rz y  z W as p rz y s ła li 
ju ż  u łożone  puzzle. C zekam y na 
innych  d o  1 0 .0 5 . 9 5  r.

Redakcja Nowe Życie - “OKRUSZEK.”, ul. Katedralna 13, 50-323 WROCŁAW
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POZIOM O: 1) modlitwa liturgiczna we wschodnim chrześcijaństwie, odpowiednik modlitwy wiernych w Kościele katolickim (bywa wielka 
lub mala); 6) ogólne określenie roślin uprawnych o jadalnych częściach podziemnych (np. burak lub marchew); 11) reżyser filmowy i telewi­
zyjny (m.in. „Noce i dni"); 12) strzegła porządku publicznego w PRL; 13) jedno z Wielkich Jezior na granicy U S A  i Kanady; 14) willa Ka­
sprowicza w Zakopanem; 15) w igle lub w barszczu wigilijnym; 18) narody, ludy; 21) nazwisko perkusisty zespołu „The Beatles" (Ringo...); 
22) najwyższy szczyt Algierii; 23) wykonywanie pieśni (może być chóralny, gregoriański); 26) jezioro z Mysia Wieżą; 29) postać owada za­
nim stanie się motylem; 30) czuwa nad nami ... Stróż; 31) imię Archanioła, który zwiastował Maryi, ze zostanie M atką Pana Jezusa (Łk 1); 
34) kompaktowa lub pilśniowa; 35) kurtka góralska; 36) jest nią np. kwiat lub drzewo; 37) karabiny stojące razem (lub samce kóz); 38) urzę­
dowe polecenie do wykonania.

PIO N O W O : 1) miasto judzkie, koło którego dwaj uczniowie spotkali zmartwychwstałego Chrystusa (Łk 24; starsza pis.); 2) duze miasto w 
płd. Francji, port nad G aronną ; 3) syn Teracha, brat A braham a (Rdz 11, 22); 4) delfin z Amazonki; 5) miasto w Mauretanii lub olejek róża­
ny; 6) czuje się w powietrzu po burzy; 7) pokarm dla pszczół z cukru i miodu; 8) przyrząd do pomiaru kątów w astronomii; 9) potocznie ło­
buz, chuligan; 10) naramiennik wojskowy, zwykle zdobiony; 16) przyjęcie po pogrzebie; 17) jest nim np. bez lub agrest; 19) brat Mojzesza, 
pierwszy kapłan żydowski (Wj 4...); 20) pożywienie, strawa; 23) potoczne określenie naboju, który nie zabija („ślepego"); 24) wielka rzeka sy­
beryjska, przepływa przez Omski; 25) gdy uczeń, zamiast do szkoły, poszedł do parku; 26) nic spotykane w Polsce imię męskie, nosił je świę­
ty pustelnik włoski Guidott i  (t 1181, 30 XI), patron opactwa San Galgano w Toskanii; 27) nie jest figurą na szachownicy; 28) stół przy 
którym kapłan odprawia Msze św.; 32) podanie, bajka; 33) poprzedza nazwisko.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 72 utworzą rozwiązanie -  fragment pieśni wielkanocnej. Należy je przesłać do redakcji do 5 maja 
z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: „Krzyżówka Wielkanocna". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy milej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki 2/98. POZIOM O: diakonat, cherubin, zorza, Lewiatan, olejarka, zaspa, istota, Maputo, N aam an, Anatol, jazgot, 
kwazar, Angara, akcyza, bagaż, procesor, terakota, kitel, szachy, Tyrawa. P IO N O W O : Delfin, Awwita, omasta, Azaz, tona, czop, hala, Rej­
tan, birkut, Neapol, sazan, omega, Anita, majka, pajac, topas, jaspis, zgroza, orzech, wkłady, zygota, rabata, bok, aria, Ater, zel. HASŁO: 
S TA W IA M  SOBIE ZAWSZE P A N A  PRZED OCZY, BO JEST PO MOJEJ PRAWICY; NIC MNIE NIE ZACHWIEJE (Ps 16, 8). N agro­
dy otrzymali: Helena C hom iuk (Dzierżoniów),Henryka Kurek (Jelcz-Laskowice), Stefania Szot (Karłowice), Józef Markocki (Bystrzyca), Zdzi­
sław Sokołowski (Wiry). Gratulujemy! Nagrody wyślemy pocztą.
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W niebie nie będzie obojętnych spojrzeń...
O  świętej Teresie od  Dzieciątka Jezus pisze się os ta tn io  wiele 

e laboratów. O b y m  byta złym prorokiem, ale zdaje się, ze ta “mala 
święta” podzieli los większości wielkich postaci historii Kościoła, ter 
znaczy skostnieje w końcu  w jakichś ważnych księgach i straci dla 
ludzi wartość przykładu pociągającej miłości. O n a  sama broniła 
się przed tym ze wzruszającą energią. Kiedy m ów iono  jej, ze umrze 
w jakieś uroczyste święto kościelne, zwykła mawiać swym współ- 
siostrom: O  nie, to nie byłoby podobne do mojej małej drogi. (...) To  
za piękne dla m nie; małe dusze nie mogłyby mnie naśladować. (Żółty 
zeszyt, 15 lipca). W  tym roku  Ojciec Święty ogłosił ją D ok to rem  
Kościoła. G dy by  to  przewidziała, p raw do po do bn ie  roześmiała by 
się właściwą sobie prosto tą: przeciez jestem tylko małym ziarnkiem, 
Z  którego nie wiadomo, co wyrośnie ( 19 lipca). Kościół nie mógł nie 
docenić wielkiej małości tej prostej karmelitanki z końca ubiegłe­
go wieku, k tó ra  jak znak graniczny stanęła u progu epoki eksplo­
zji technicznej i totali taryzmów. Podniósł ją do  rangi dok to ra ,  by 
po wieki wieków wskazywała “petites ames” najprostszą, najła­
twiejszą, dostępną  dla wszystkich drogę do Boga: drogę ufności 
pośród powszechnego załamania wiary w ideały przeszłości, dzie­
cięcego uniżenia pośród wynoszących się p o n a d  samych siebie lu­
dzi XX wieku, p ragnienia  spoczywania w Jego ręku i nie uciekania 
od swoich słabości w czasie, kiedy New Age będzie głosił o d k ry ­
wanie mocy samego siebie w samym sobie.

Lektura żółtego zeszytu to  coś zupełnie innego niż śledzenie ak­
cji komiksu, rom ansu ,  kryminału, do  k tórych nikogo nie trzeba 
specjalnie zachęcać. A  jednak  w tej małej książeczce jest coś tak fa­
scynującego i żywego, ze t r u d n o  się od niej oderwać bez zadania 
gwałtu ludzkiej ciekawości. Mozę sprawia to  forma dialogu z u ko­
c h a n ą  siostrą Pauliną, k tóra  nagle pod  koniec życia swej młodziut­
kiej schorowanej podopiecznej zorientowała się, jaki skarb w kró t­
ce zostanie skradziony przez Niebieskiego Złodzieja, jak lubiła na­
zywać Jezusa Tereska w os ta tn ich  miesiącach. Ale, nie, to  chyba 
nie szata stylistyczna książeczki jest tak atrakcyjna, boć mało kto 
juz czyta tak po pu la rne  ongiś wywiady. A przeciez nakład Żółtego 
zeszytu został już prawie wyczerpany, spragnieni now ych smaków 
czytelnicy nie przestają wypytywać księgarzy o  tomik myśli św. T e­
resy. Najwidoczniej jednak  spełnia się jej pragnienie pociągania 
dusz ku C hrys tusow i odkry tą  przez nią ścieżką do nieba. W  tym 
musi leżeć ta jemnica niezwykłości lektury. Jej tytuł wziął się od  ze­
szytu, w k tórym  spragniona  pam iątek  po Teresie jej siostra spisy­
wała ich często in tym ne  dialogi o  życiu, o  śmierci, o  miłości, o Bo­
gu. Wszystkie te wątki splatają się w tym n iezaplanow anym przez 
nikogo dziele w doskonałą  kompozycję świętości. Jednak In tym ­
ność sytuacji, częste w yznania miłości obu  sióstr, szczegóły wzru­
szającej walki małej świętej z jej słabościami i tęsknotam i, obnażo­
ne fragmenty jej ludzkiego zmagania się z w adami innych  ludzi, to  
wszystko tak autentyczne i niezaklamane musiało wzbudzić p o ­
bożną zazdrość w sercu Matki Agnieszki od Jezusa, Pauliny M ar­
tin, k tóra  wstrzymywała d ru k  zeszytu az do  śmierci. C oś  wstrzy­
mywało tez wykonawczynię jej tes tam entu  m atkę Genowefę, je­
szcze jedną karm elitankę spośród sióstr M artin ,  skoro publikacja 
książki nastąpiła dopiero  w 1971 r. prawie sto lat po śmierci M a­
łej Tereski. A  jej fotografie zdążyły juz obiec świat i wrosnąć w 
wystrój wielu kościołów Europy. Święta Teresa patrzyła na więk­
szość XX wieku w milczeniu, trzymając tylko w dłon iach  różyczki 
męczeństwa i lilie czystości.

Teraz m am y okazję jej posłuchać, żó łty  zeszyt przemawia jej 
szczerością i najczystszymi intencjami. Nie można nie wzruszyć się 
czytając tak proste zdania: Jeżeli pójdę do Serafinów, nie będę postę­
pować jak oni. Oni zakrywają się w  obecności Boga. ja będę się pilno­
wała, żeby się nie zakrywać skrzydłami, (24 września). Czy o małej 
świętej można powiedzieć, ze była zuchwała? Dlaczego nie? W 
końcu wiele dzieci zuchwałością osiąga kolana swych opiekunów , 
a taka  chciała być Tereska. Książeczka wzrusza czytelnika niezwy­
kłym przywiązaniem malej karm elitanki do  Boga, przywiązaniem, 
jakim się darzy najbliższych przyjaciół, rodzinę. T o  nie była rela­
cja w iernopoddańcza , o  jaką można by podejrzewać wielu prze­
szłych świętych. T a  młoda kobieta wstąpiwszy do  zakonu w wie­

ku 16 lat, nie doznała  tam wielu radości od współsióstr, pozbawio­
na na d oda tek  prawie zupełnie pociech duchow ych . W tej sytua­
cji jedyną jej radością był Jezus C hrystus ,  który zbliżał ją do  Pana 
Boga “Tatusia" ,  najbliższą zaś Powiernica jej cierpień i radości sta­
ła się Maryja, mawiała o  Niej, ze Ją m ożna prosić o  wszystko, a 
O n a  juz będzie wiedziała, co w arto  przedstawić swemu Synowi. 
U m ęczona  du ch o w o  i fizycznie, ale zawsze szczęśliwa, Teresa czu­
ła się dzieckiem. O  kim inn ym  można by powiedzieć, że jest eg­
zaltowany, ale nie o  niej. Jej wrażliwość popierało tak wielkie cier­
pienie i wewnętrzna walka, ze tylko bezpośrednie rozmowy mogły 
oddać ogrom  męstwa tak młodej kobiety. W  tym kontekście bu ­
dzi nasz uśmiech, gdy mówi: Chciałabym być złożona do pudełka fir­
my Genin (jak sztuczne kwiaty przysyłane naówczas do  karmelu -  
przyp. A.S.), a nie do trumny. (8 lipca), albo : Tak wspaniale wyo­
brażam sobie niebo, że często zastanawiam się, czym Pan Bóg po mojej 
śmierci zdoła mnie zaskoczyć. (...) A le myślę, że gdybym nie była dość 
Zaskoczona, udawałbym że nią jestem, aby Panu Bogu sprawić przy­
jemność (15 maja). Sw. Teresa czuje, jak dziecko, ale myśli i walczy 
jak dorosły, zahartow any  zołnierz. 1 na tym polega ta jemnica jej 
szczęścia i jej świętości. Nie chcieć nic dla  siebie, nawet nieba, by 
znaleźć spokój wewnętrzny w cierpieniach, kochać Boga tak b a r ­
dzo, ze nic juz nie zdoła nią zachwiać, zachować przy tym poczu­
cie h u m o ru  charakteryzujące n iew yrafinow aną pokorę, nigdy nie 
udawać, nie silić się na  rzeczy wielkie i przerastające nas samych, 
składać wszystko na Boga, być wiernym sobie i jemu we wszyst­
kim. D o tej doskonałości niektórzy święci próbowali dochodzić 
drogą w ewnętrznych umartw ień, Teresa osiągnęła ją prawie bez 
wysiłku, bo  miłość nie zna trudu . Dla niej ascezą było zapomnie­
nie o sobie w codziennych obowiązkach, ale czy m ożna nazwać 
ascezą znajdowanie w tym  radości spo tkan ia  z O blub ieńcem . W 
życiu Teresy nie is tniało rozgraniczenie między radością i sm ut­
kiem, cierpieniem i zwycięstwem -  wszystko było szczęściem, bo 
stanowiło okazję przypodobania  się Bogu i zbliżenia do  Niego.

Żółty zeszyt jednak  nie tylko wzrusza i rozśmiesza, pic tylko 
poucza i wskazuje. T o  jest najprawdziwszy d o k u m en t  umierania. 
M ożna go czytać jak reportaż powolnej agonii z jej tajemnicami 
zdradzonymi m im och od em  i celowo. Cztery  os tatn ie  miesiące ży­
cia świętej ujawniają jej heroizm w całej wstrząsającej prawdzie. 
T o  właśnie dzięki temu zaczynamy rozumieć Teresę z Lisieux, czu­
jemy się mali wobec jej cierpień i męstwa, jej poczucia h u m o ru  do  
ostatniej minuty . Przestaje być słodką odm alow aną  wedle pewnej 
konwencji postacią, a zaczyna mówić językiem nas wszystkich, 
choć żyła sto lat temu. Któż nie stracił bliskich, k tórych opłakiwał 
rzewnymi Izami? Kto nie trwoży się na myśl o własnej śmierci, al­
bo  raczej woli o  niej nie myśleć? Święta Teresa uczy umierać go­
dnie, radośnie, pokonu jąc  zwyczajny strach przed agonią, ale tez 
pokusę szybkiego zakończenia cierpień. W ah a  się n ieus tannie  mię­
dzy postawą: Cieszę się, że niedługo pójdę do nieba (15 maja), a Nie 
wiem, kiedy będzie ten dzień (23 września), by dojść do  zaskakująco 
prostej myśli Ostatecznie wszystko mi jedno , czy będę żyć czy umrę 
(15 maja). Kiedy przychodzą do  niej lekarze nabiera  nadziei, ze 
wskażą jak najkrótszy czas jej cierpień, a on i zwodzą ją szansą ży­
cia. Więc święta izoluje się od wyroków ludzkich. Cierpi i nie py­
ta, kiedy nastąpi koniec cierpień. Uczy przenosić ciężar z dnia  na 
dzień i miłować wyroki Boze. N awet w dniu  jej śmierci, kiedy 
wszyscy juz wiedzieli, ze nadeszła straszna agonia  wołała broniąc 
się przed pokusą  tęsknoty  za końcem  cierpień: N ie wierzę już w 
moją śmierć... Wierzę tylko w  cierpienie... Dobrze tym lepiej... Jej wo­
łanie niesie się echem  w dobie forsowania eutanazji.

U m arła ,  lecz zgodnie ze swą ob ietn icą kradnie  dla nas łaski w 
niebie. A  my ciągle nie umiemy być jak dzieci. Kto więc posiądzie 
Królestwo Boze? Świętej Teresce będzie tam na pew no samotnie.

Żółty zeszyt. Ostatnie rozmowy św. Teresy od Dzieciątka Jezus zebrane 
przez Matkę Agnieszkę od Jezusa, Warszawa 1997.
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